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ze zm iłowania Boskiego i świętej Stolicy Apostolskiej łaski 
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Urodzony Legat etc. etc.

W s z y s t k i e m u  D u c h o w i e ń s t w u  Ś w i e c k i e m u  i Z a k o n n e m u  n i e m n i e j  W i e r n y m  
C h r y s t u s o w y m  o b u d w o c h  A r c h i d y e c e z y i  z d r o w i e  i b ł o g o s ł a ­

w i e ń s t w o  P a s t e r s k i e !
(Dokończenie).

N adania p raw a publicznego, nadania  jaw ne, niezaprzeczone, ciągle pow tarzane zabez­
pieczają papieżom od jed en astu  wieków i niezależność i spokojne posiadanie państw a, ja k o  rę ­
kojmie niezależności. . ,, ,

Już G rzegorz 111. papież widząc wielki ucisk W łoch, udał się do K aro la  M arte la ; ale
ieszcze był nienadszedł czas naznaczony przez Boga. Dopiero kiedy S tefan II. pouczony n ie­
szczęściami Kościoła i spółeczności świeckiej, od przem ocy Longobardów , po doznanych zawo­
dach ze strony cesarskiej, odezwał się do P ip ina  i sam przybył do Francyi, by go na k io la  
namaścić, zaw arty został w r. 754 między papieżem  a Pipinem  układ w Quiersy i w mm znaj­
dujemy tak ie  uroczyste zaręczenia: „W  moc obecnego przym ierza, nadajem y i oharujem y tobie 

św Piotrze, a w tw ojem  zastępstw ie dostojnem u twem u nam iestnikow i S te tan o w i. . . .  i n astęp ­
c o m  jeo-o aż do końca świata, za zezwoleniem w szystkich niżćj podpisanych opatów, hrabiów  
”i książąt F ranków  m iasta, księstw a i z a m k i.. . .  i ustępujem y ich tobie i twoim Namiestnikom 
”na  wieczne czasy w całości, niezatrzym ując dla siebie ani dla naszych potom ków  żadnćj wła- 
"dzy w rzeczonym  obrębie i pragnąc tylko, abyśmy otrzym ali modlitwy za spokój duszy naszńj 
” i abyście nas wy i lud wasz Patrycyuszam i Rzymian mianowali. 1)“ _ .

Za czystość pobudek swoich w spraw ach Rzymu zaręczył P ip in  uroczyście, skoro wy­
słańcom cesarza wschodniego, uskarżającym  się na  jeg o  w dzierstw o i żądającym  zw rotu exar- 
chatu przysiągł? ja k  świadczy Anastazyusz, że się nie powodował w tćj m ierze żadnemi Indz- 
kiemi względami i jen o  przez miłość ku św. P io trow i i dla zadośćuczynienia za grzechy wszystko

'  P ipin zalecił Rzymianom pod koniec życia swego, aby się trzym ali w wierności św. 
P io trow i K ościołowi Bożemu i papieżowi Paw łow i.3) Lud rzym ski ze swojćj strony ot pow ie­
dział m u: „Co do nas najdostojniejszy z K rólów , chcemy trw ać w przywiązaniu i w ierności,

jako słudzy Św iętego Bożego K ościoła i trzykroć błogosławionego, spółanielskiego duchownego 
"(lica  twego, pana naszego Paw ła  najwyższego kapłana i powszechnego papieża^ albowiem on 
" je s t naszym  ojcem i najlepszym pasterzem  i n ieprzestaje troszczyć się codziennie o nasze do-

^ l T  P ro  pac tio n is  foedere p o llicem u r e t  spondem us tib i B eatissim o  P e tro  e t  pro  te  huic almo vi- 
oario  tuo  S tephano . . . e ju sque  S u ecesso rib u s usque in linem saeculi, p e r  consensum  et vo lun ta tem  omnium 
in frascrip to ru m  A b b a tu m , Ducum , Com itum  P ran co ru m  . . . om nes c iv ita tes  a tque  d u ca tu s seu  c a s tra  . . . tib i 
tu lsau e  VicarTis sub omni i n t e g r a t e  a e te rn a lite r  concedim us, nullam  nobis n o s tn sq u e  suecesso ribus infra  ip sa s 
te rm m atin n es po tea ta tem  re se rfa tam , n isi solum m odo u t o ra tio u ib u s e t a rim ae  requiem  profiteam ur e t a  vobis
PoPuloque2)vestro  P a t a P i  R o m a n o rM  v o c e m u r^  ^  nullius hom inis favorem  sese  certam ini saep ius de-

disset, sed^pro  beatum  P e tru m  e t sanctam  Dei E cclesiam  e t c irca

Paulurn  sum m um  Pontificem .
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„bro, tak  jak  to czynił brat jego  ś. p. błogosławiony Stefan, dbając o naszą pomyślność dosko- 
„nale i zarządzając nam i.')“

Godność patrycyusza rzymskiego nadaną sobie w granicach i w sposób przez Stolicę 
Apostolską obmyślony, uważał Pipin i dzierżył jako  pobożne posłannictwo. Po nim syn jego 
Karol W., mąż iście Boży, jeszcze gorliwiej chwycił się obowiązku tego, włożonego na siebie 
już w chłopięcych latach wtedy, kiedy razem z Gjcem namaszczenie w mieście i kościele śgo 
Dyonizyusza z rąk  papieża Stefana otrzymał.

Do Karola udał się Adryan I., wzywając go, aby w całości dziedzictwo św. Piotrowi 
przywrócił.2) Przyczćm powołał się papież n a  przykład Konstantyna W. mówiąc: „A jak  
„w epoce św. Sylwestra papieża najpobożniejszy Konstantyn W. cesarz szczodrobliwie święty 
„Boski katolicki i apostolski rzymski Kościół wyniósł i wielkim uczynił i nadał mu władzę 
„w tych hesperyjskich stronach, tak stało się i w obecnych najpomyślniejszych twoich i naszych 
czasach.3)“ Karól W. usłuchał głosu Adryana i jak  z jednćj strony przez zniszczenie 
potęgi Longobardów zapewnił do czasu spokojność Stolicy' Apostolskićj, tak z drugićj od­
nowił uroczyście przymierze i nadania ojcowskie i za Adryana Ar r. 774 i za Leona III. św. 
w r. 796. Tę właśnie stateczną opiekę jego nad Kościołem Bożym nagrodził św. Leon wień­
cząc w r. 800 czoło jego koroną cesarską i wskrzeszając dla niego i dla jego następców wielką 
godność cesarzów zachodu.

Kiedy pote'm Karól w r. 806 ogłaszał w Thionville swoją ostatnią wolę i dzielił pań­
stwo swoje między trzech synów, obwieścił uroczyście: „Nadewszystko rozkazujemy i rozporzą­
dzam y, aby wszyscy trzćj bracia razem podejmowali opiekę i obronę Kościoła św. Piotra, tak 
„jak niegdyś czynili to dziad nasz Karól i świętćj pamięci ojciec nasz król Pipin i jak  czyni­
liśm y  później my sami.4)“

Rzym i otaczająca go okolica tak wyraźnie i od tak dawna znajdowały się w posia- 
daniach papieży, którzy tam rządzili, prawa i oświatę zasłaniali, ład jakikolwiek utrzymywali, 
którzy w epokach klęsk szukali _ środków obrony, jak  Leon W. od Hunnów, Zacharyasz od 
Longobardów, którzy zresztą byli prawdziwymi ojcami miasta wiecznego, że w nadaniach Pi- 
pina i K arola W. niema o nich wzmianki. Dopiero cesarz Ludwik Pobożny wszystko razem 
obejmując, w przywileju udzielonym papieżowi Paschalisowi, wyrzekł: „Ja  cesarz‘Ludwik sta­
n o w ię  i układam mocą tej umowy zatwierdzającej , że jak  wedle nadania uczynionego św. P io­
t ro w i Księciu Apostolskiemu, ty Namiestniku jego  Paschalisie najwyższy kapłanie i papieżu 
„powszechny i ja k  to będzie na zawsze z następcami twoimi, trzymaliście w mocy i pod­
d ań s tw ie  aż do dziś dnia od poprzedników waszych poczynając, miasto Rzym ze swojem
„księstwem i inne prowineye i m iasta  T ak wszystkie te prowineye, miasta, miasteczka,
„zamki, wsie i osady stanowiące dziedzictwo kościoła twego św. Piotrze Apostole, przez cie- 
„bie duchownemu namiestnikowi twemu Ojcu naszemu Paschalisowi Najwyższemu kapłanowi 
„i papieżowi powszechnemu i jego następcom aż do skończenia świata w ten sposób zatwier­
dzam y, żeby je  prawnie pod panowaniem swojem i zarządem trzymali.... Również przez ten 
„nasz dekret konfirmacyjny zatwierdzamy nadania, które pobożnej pamięci król Pipin dziad 
„nasz i ojciec nasz Karól ce sarz , św. Apostołowi Piotrow i z własnej i wolnćj uczynili woli. 
„W szystko cośmy powyżej wymienili, tak z naszej strony przez ten dekret zatwierdzający 
„umacniamy, iżby pozostało prawnie pod waszem panowaniem i żebyśmy ani my, ani synowie 
„lub następcy nasi nie mogli w jakikolwiek sposób umniejszyć waszej władzy albo odjąć czy to wam 
„czy to następcom waszym czegokolwiek z wymienionych wyżej prowincyi, miast.... tak że ani 
„my sami nic nieodejmiemy ani, gdyby ktokolwiek chciał co oderwać, nie przystaniemy na to; 
„raczej przyrzekamy, że bronić będziemy z całej siły tego co należy d )  kościoła św) Piotra 
„Apostoła i do papieży, którzy zasiadać będą na wieki na jego  świętej stolicy, ażeby uży- 
„wali i rozporządzali swobodnie tern wszystkiem co się w obrębie ich panowania znajduje.115)

1) Nos quidem praecellentissim e regum firmi ac fideles Servi Sanctae Dei Ecclesiae et praefati te r 
beatissim i et coangelici spiritalis patris vestri Domini N ostri Pauli Summi Pontiiicis et universalis Papae 
consistimus ; quia ipse noster est pa ter e t Optimus pastor e t pro nostra salute decertare quotidie non cessat, 
sicut et eius germanus Sanctae recordationis beatissimus Dominus Stephanus papa, fovens nos et salubriter 
gubernans.

2) U t in integro ipsa patrim onia beato Petro  e t nobis restituere jubeatis.
3) E t sicut tem poribus beati Sylvestri Romani Pontificis a sanctae recordationis piissimo Con­

stantino Magno imperatore, per ejus largitatem sancta Dei catholica et apostolica Romana Ecclesia elevata 
atque exaltata e s t e t potestatem  in his H esperiae partibus largiri dignatus est, ita  e t in his vestris felicissimis 
temporibus atque nostris. . . .

^  Super omnia autem jubem us atque praecipimus, ut ipsi tres fratres curam e t defensionem E c­
clesiae Sancti P e tr i simul suscipiant sicut quondam ab avo nostro Carolo et beatae memoriae genitore nostro 
Pippino rege et a nobis postea suscepta est.

5) Ego Ludovicus im perator A ugustus statuo et condo per hoc pactum confirmationis nostrae tibi
beato Petro  principi Apostolorum  et per te  Vicario tuo domno P ascali summo Pontifici e t universali Papae 
e t successoribus ejus inperpetuum  sicut a praedecessoribus vestris usque nunc in vestra  po testate  et ditione
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Podajemy wam bracia najmilsi przydłuższe przytoczenia, bo chcemy żebyście sobie 
mogli zdać sprawę z dokumentów, które wyświecają początki panowania doczesnego papieży.

Późniejsze nadania lub zatwierdzenia cesarzy już tylko powtarzają, często dosłownie 
prawie, pierwsze te przywileje mianowicie zaś przywilćj Ludwika Pobożnego.

Tak kiedy po upadku Karolingów niemiecka dynastya zasiadła na tronie cesarskim, 
Oton 1. wezwany do Rzymu przez papieża Jana XII. i ukoronowany cesarską koroną z jednej 
strony złożył przysięgę że będzie się starał o podniesienie kościoła i utrzymanie praw Apo­
stolskiej Stolicy, z drugićj wydał przywilej zatwierdzający dawne nadania na korzyść ś. Piotra 
klucznika niebieskiego i namiestnika jego  Jana XII.

Pobożny cesarz Henryk II. św. w tych samych wyrazach co Oton prawa papieży do 
posi. dania państwa sobie oddanego uznał. „Również, powiada, przez ten układ (zawarty z Be­
nedyktem V111) zatwierdzamy nadania, które pobożnej pamięci Pipin król i potem najdostoj­
niejszy Karol cesarz i w końcu najpobożniejsi Ottonowie, św. Piotrowi Apostołowi Chrystu­
sowemu z własnćj woli uczynili.1)''

Niedługo potem pobożna i silna w znaczeniu ewangelicznem niewiasta hrabina Matylda 
darowała Stolicy Apostolskiej wielkie posiadłości swoje Toskanię i część Lombardyi. W akcie 
donacyjnym podpisanym w pałacu laterańskim tak się ta pani wyraża. „ Ja  Matylda z Bożej 
łaski hrabina, aby zaradzić potrzebom duszy mojej i dusz moich krewnych, daję i ofiaruję 
kościołowi sw. Piotra, za pośrednictwem papieża Grzegorza VII, wszystkie posiadłości moje 
na własność."2) Później jeszcze szczodra dobrodziejka kościoła zapis powyższy zatwierdziła 
za Paschalisa II. papieża.

Tak utworzyło się to państwo papiezkie średniego rozmiaru stanowiące całość prze­
dziwną, bezpieczną co do niezależności i istnienia o własnych siłach. Państwo to , uważajcie 
bracia najmilsi, nie zostało ani zdobyte podbojem, ani kupione za pieniądze, powstało z woli 
Bożej, z konieczności miejscowych, z pobożnej gorliwości i przezorności prawdziwie chrześci- 
ańskićj panujących. Od wieku X II. nie doznało ono zmian ważniejszych i takiem je  dziś 
widzimy ja k  było za Alexandra III. lub Innocentego III.

Niebrakło wprawdzie w różnych czasach ludzi co próbowali obłąkać umysły i namię­
tności przeciw panowaniu doczesnemu rozbudzić.

lakim  był naprzykład zuchwały Arnold z Breścia, któremu dziś pomniki stawiają 
a o którym współczesny mu i dobrze go znający,Bernard św. mówi: „Mowa Arnalda miód 
słodki, nauka trucizna, Breścia go wydała, Rzym się nań wzdryga, Prancya wypędziła, zniena­
widziły Niemcy, Włochy odpychają."3)

Najwyraźniej jednak uznał i uszanował niepodległość Stolicy Apostolskiej i prawa jć j 
do posiadania spokojnie nadań dawniejszych, wielki cesarz Rudolf Habsburski. W patencie 
jego wydanym Grzegorzowi X. czytamy: „W szystko o czem powyżej i cokolwiek by należało 
do kościoła rzymskiego to jemu ze szczerej woli i sumienia za radą i zezwoleniem książąt 
cesarstwa bez przymusu zlecamy, oddajemy i zwracamy, abyśmy usunąwszy wszystkie powody 
niezgod zapewnili w dalekie czasy trwały pokój i doskonałą jedność między kościołem i ce­
sarstwem. 4)

tenuistis et disposuistis Civitatem Romanam cum ducatu suo, cum civitatibus. . . . H as omnes provincias, 
urbes et civitates, oppida atque castella, viculos ac territoria, simulque et patrim onia iamdicte eeclesie tue 
beate P e tre  A postole et per te  Vicario tuo Spirituali P a tri nostro dornno P asea li Summo Pontifici et univer- 
sali pape, eiusque suceessoribns usque in finem secuii eo modo confirmamus, u t in suo detinent iure pripcipatu 
atque ditione . . . Simili modo per lioc nostiae confirmationis decretum firmamus douationes quas pie recor- 
dationis domnus P ipinus rex avus noster et postea domnus et genitor noster K arołus im perator, beato P etro  
Apostolo^ spontanea voluntate contulerunt. Omnia superius nominata ita ad nostram partem  per hoc nostre 
confirmationis decretum roborainus ut, in vestro vestrorum que suceessorum perm aneant iure, principatu atque 
ditione et neque a nobis neque a filiis vel successoribus nostris per quodlibet argumeutum sive machinationem 
in quacumque parte m inuatur vestra potestas, aut yobis de suprascriptis omnibus vel successoribus vestris inde 
aliquid subtrahatur de suprascriptis videlicet provinciis urbibus . . . ita ut neque nos ea subtrahamus, neque 
quibuslibet subtrahere volentibus consentiamus, sed potius omnia quae superius leguntur ecclesie beati P e tr i 
Apostoli et pontificibus in sacratissim a illius sede imperpetuum residentibus, in quantum possimus nos defen- 
dere promittimus ad hoc, ut omnia ea in illius ditione ad utendum et fruendum atque disponendum firmite.i 
vaieat obtineri.

1) Simili modo per hoc nostre delegationis pactum  confirmamus donationes quas pie recordationis 
P ip inus rex et postea domnus Karolus excelleutissimus im perator ac. deinceps Ontones piissim i beato Petro  
Cliristi A postolo spontanea voluntate- contulerunt.

2) Ego M atilda Dei gratia Comitissa pro remedio auime mee et parentum meorum, dedi et obtuli 
ecclesie Sancti P etri, per interventum Domini Gregorii pape Y II  omnia bona mea iure proprietario. . . .

3) A rnaldus a Brixio cujus conversatio mel et doctrina venenum, quern JBrixia evomuit, Roma ex- 
horruit, F rancia repulit, Germania abominatur, Ita lia  non vult recipere. (Epist. 196.)

4) Omnia ig itur supradicta et quaecumque alia pertinent ad Romanam ecclesiam de voluntate et 
conscientia, consilio e t consensu Principum imperii, libere illi dimittimus, renuntiamus et restituim us . . . .  u t 
sublata omnis contentionis e t dissensionis materia, firma pax e t plena Concordia inter ecclesiam et imperium 
perseverent.
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Potwierdził jeszcze cesarz Rudolf to wszystko co był przyznał w instrumencie danym 
Mikołajowi III. w ratyfikacyi z r. 1279 i w ogólnem zatwierdzeniu ż tegoż roku w którym te pię­
kne znajdujemy wyrazy: Zaczem uznając że królowie i państwa wszystko biorą od Boga 
i z wdzięcznością za niezliczone dobrodziejstwa jakieśmy od św. Rzymskiego kościoła otrzy­
mali, czujemy z wielkiego przywiązania naszego, żeśmy wzajem kościołowi świadczyć ile tvlko 
w możności naszej powinni.1)

Ponowione zaręczenia pobożnego cesarza Rudolfa Sejm cesarstwa, w całej pełności 
l w prawdziwie katolickich wyrazach zatwierdził.

Odtąd nikt już niepróbował doczesnej władzy papieży sprzeciwiać się, i wchodziła 
ona przez co.az dłuższe a niezaprzeczone posiadanie głębiej w przekonanie świata, nabiorajac 
w obec prawa narodów i w obec prawa pospolitego trwaniem swojem nienaruszalnego tytułu

Wszystkie wysokie umysły rozumiały w czasach Rudolfa wielkość i piękność jedno­
ści katolickiej, wszyscy naówczas błogosławili bezpieczeństwo niepodległości papiezkiej.

Wielu gwałtów i wielu niegodziwości dopuszczali się możni tego świata przeciw Sto­
licy Apostolskiej. W ciągu ostatnich pięciu wieków Rzvm widział i rycerzy bezbożnych Filipa 
Pięknego króla Francyi spieszących do Anagni, aby skrzywdzić Bonifacego V III i najazd Lu­
dwika Bawarskiego w czasie nieobecności papieżpw mieszkających w Awenionie i próbę przy 
wlaszczenia ze strony Mikołaja Rienzi i napaść Władysława Ńeapolitańskiego i wszystkie nie­
szczęścia wielkiej schizmy zachodnićj i landzknechtów Frundsberga szturmujących do miasta 
wraz z jurgieltnikami Konetabla de Bourbon. Wszystkie te jednak burze przeszły i choć 
zawsze zostawiały po sobie zniszczenie, ojcowskie starania papieży zawsze zagoiły rany i wy­
wołały nowe życie. • J

Jednćj rzeczy Rzym doświadczył najzupełniej. Ilekroć papieże byli uciśnieni albo 
oddalić się musieli, tyle razy ludność zmniejszała się, wspaniałe pomniki przeszłości padały 
w gruzy a umiejętność i sztuki nikczemniały. To też Rzymianie choć czasem dali się na 
chwilę obłąkać upojeniem kłamanych obietnic i fałszywej swobody, rychło się potem nawracali 
do prawych swoich monarchów i wyrzekając się fakcyi rozdzierających miasto błagali przeba- 
czenia, które im serce papieży zbolałe często, ale zawsze miłosierne niezmiennie udzielało 
Nieraz używali pośrednictwa świętych, jak kiedy św. Katarzyna Seneńska poszła do Aweni- 
onu błagać Ojca Sw. aby do Włoch powrócił.

. , . . Cożkolwiekbądź panowanie doczesne, choć nieraz wstrząśnięte wypadkami dłubie
wieki nie było podkopywane w zasadzie.

Dopiero h ebi onianizin i Jozefinizm dwie fałszywe nauki na nienawiści oparte, wy­
mierzyły obie ciosy swoje na cały ustrój Bożego kościoła. W ich ślady poszła rewolucya 
trancuzka schizmatycka zrazu, bezbożna potem, splamiona ojcobóstwem na osobie Piusa VI 
Ich maxymy złączywszy z tradycyami błędów gallikańskich, wielki wojownik nowych czasów 
doszedł do zaboru dzierzaw kościelnych i do gwałtu z osobą Piusa VII.

Napoleon I. zaczął jak  monarcha chrześciański, nie miał przecie ani tój wiary ani 
tych zasad jakich było potrzeba żeby wznowić podania Karola Wielkiego. On właściwie uzu 
chwalił, on wyuczył rewolucyę, którćj był chorążym na świecie, że podobna ściągnąć święto- 
kiadzką rękę na posiadłości Stolicy Apostolskiej i że można przywłaszczyć sobie bez wywo­
łania zaraz gromu z nieba to na co się złożyły mądrość wieków, uszanowanie dla wiary 
i troskliwość o niezależność kościoła.

lak , bracia najmilsi, Pan Bóg nie od razu karze krzywdy wyrządzane Oblubie­
nicy swojej i Namiestnikowi Swojemu, ale pamiętajcie że je  karze nieochybnie. Dość przy­
pomnieć Berezynę i św. Helenę, aby sprawiedliwość Boża uwydatniała się w oczach naszych

koscioł zawsze ostrzega tych co go krzywdzą, przypomina straszne klątwy jakie So­
bory powszechne, mianowicie ostatni Trydencki naprzeciw przywłaścicielom posiadłości du­
chownych wyrzekł; jeśli nie usłuchają, stają się martwemi ciała katolickiego członkami i gniewem 
Bożym w końcu dotknięci, upadkiem swoim zadziwiają nawet wyobraźnią nieprzyjaciół swoich.

A jak  prawda Boza trwa na wieki, tak i kościół który ma obietnicę wiecznego istnie­
nia, w trwałości swojćj nigdy nie ponosi uszczerbku.

I nietylko wszystko co kościelne odmładza się po każdej zawierusze, ale i papieże 
wracają, i to srod umesien i rozbudzonej na nowo miłości. Ziemskie wielkości wracają cza­
sem i w tych powrotach wyczerpują siłę swoją żywotną, aż nareszcie upadną ostatecznie, pa­
pieże, bracia najmilsi, wracają zawsze.

Glizegoiz VII. umarł w Salerno na wygnaniu, nie dziwując się, że go na ziemi taka

• • • ^  eo 1Si,t,u r 80,0 viv,° vero D eo recognoscen tes om nia a quo R eges e t R eg n a  sum usere
p rin cip ia  e t  sac ro san c te  R om anę ecc lesie  beneficia  erga  nos innum era reco len te s, p len is excitam ur affeetibus 
ea  que possum us u li re tribuendo  rependere, a qua nobis e t n o stris  p red ecesso rib u s R egibus Rom anorum  tam  
g ran d ia  tam  ex ce llen tia  dona consp icuous esse  trib u ta . m
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nagroda za wytrwałą służbę sprawiedliwości spotkała, kiedy się mógł spodziewać wawrzynów 
niewiędnących. 1 cóż zyskali nieprzyjaciele papieztwa? Urban II. uczeń św. Brunona wypę­
dził ich z Rzymu, a kiedy Henryk cieszył się że przeżył swego świętego przeciwnika, biskup 
z H alberstadt zawołał: „Snać masz za szczęśliwego Nerona że przeżył SS. P io tra i Pawła, 
Heroda że przeżył św. Jana, P iła ta  że Chrystusa Pana przeżył."

Rzym zrzucił na chwilę panowanie Aleksandra III. potem upamiętał się rychło i kiedy 
Aleksander zbliżył się do miasta, dokąd go nalegająco przyzywano, cała ludność wysypała się 
daleko przed mury z chorągwiami i uroczyste zgotowała mu przywitanie.

Innocenty 1Y musiał uciekać przed Fryderykiem II. i właśnie w ciągu oddalenia swo­
jego  odbył Sobór powszechny w Lyonie; wrócił potem tryumfalnie do Włoch, podczas kiedy 
przeciwnik jego doświadczywszy że na próżnej robocie siły starga ł, w godzinę śmierci kazał 
synowi, aby wszystkie prawa niesłusznie kościołowi rzymskiemu wydarte zwrócił mu. A znał 
ten monarcha niewyczerpaną łaskawość kościoła, bo wyraził ufną nadzieję, że kościół będzie 
dla sieroty matką przebaczającą i troskliwą.

Fakcye rzymskie były powodem papieżom, że się usunęli do Awenionu. Z jakiemże 
upragnieniem wzywano i z jak ą  radością witano wracających Urbana Y. i Grzegorza X I?

Schizma zachodnia zawichrzyła cały kościół; już przewidywano ostateczne rozerwanie; 
tymczasem Duch św. natchnął, aby wybrano Marcina Y, i kiedy osierocony Rzym otworzył mu 
bramy swoje, mieszkańcy upojeni szczęściem dzień przybycia ojca swojego w księgach kapi- 
tolu zaznaczyli.

Pius Y I porwany przez siepaczy Rzeczypospolitej francuzkićj w opuszczeniu w Yalence 
Bogu ducha oddał. Zwolennicy W oltera, wolnomularze, niedowiarki już tryumf wykrzykiwali. 
P an  skinął wszechmocną prawicą i zebrało się konklawe w Wenecyi i Pius Y II. obrany pa­
pieżem rychło panowanie odzyskał.

I  miał ten papież to szczególne szczęście, tego szczególniejszego błogosławieństwa Bożego 
doznał, że choć tak  .jak poprzednik jego uwięziony został, wyzwolony po długich w Sawonie 
i w Fontainebleau cierpieniach, po raz drugi tryumfalny swój powrót obchodził.

A dzisiejszy nasz papież Pius IX  zmuszony przez rewolucyądo opuszczenia Rzymu, 
azaliż nie wrócił po kilku miesiącach śród błogosławieństwa serdecznie rozradowanych dzieci 
swoich ?

Nie każdy papież ogląda dzień zwycięstwa i pociechy, papieztwo przecież zawsze 
na końcu zwycięża, bo papiestwo bez którego niema kościoła, je s t  równie ja k  kościół 
wieczne.

Tak Pan Bóg rozrządził zakładając kościół swój św ięty ; wszakże i wdzięczność spo­
łeczeństwa ludzkiego przywtarza wyrokom Bożym. Papieztwo tyle ciężkich toczyć musiało 
zapasów. Któż jeśli nie ono wyobrażał w tych zapasach cnotę, praw dę, siłę moralną?

Są śród społeczeństwa katolickiego tacy, którzy bez przerażenia i bez skrupułu 
przystają na wywłaszczenie papieztwa. Im się zdaje albo za drugimi powtarzają na ślepo, 
że zyska na tćm prostota posłannictwa apostolskiego, i że Ojciec św. postawiony wyżej niż 
sprawy doczesne w jaśniejszą się przyoblecze świetność, wpływ swój na sumienia spotęguje 
nieskończenie.

Nie dajcie się obląkać takim fałszom, a iżbyście trw ali statecznie w jedności z ko­
ściołem, badajcie zawsze starannie, co o tych kwestyach trzyma i jak ą  drogę wskazuje sam 
Pius IX.

W asi biskupi obwieszczają wam słowa papiezkie, za skazówkami pasterzy waszych 
pilnie się oglądajcie.

Prawda, papieztwo najwspanialej się przedstawia w epoce męczeństw i katakumb; 
jeśli konieczność znagli i dziś wróci ono odważnie w szranki męczeńskie, ale czyż mamy 
pragnąć, aby ta  konieczność na tała?

Dawno już powiedziano, że papieztwo nie może posłannictwa swego świętego dopeł­
niać, tylko z władzą królewską, albo w katakumbach. W pośrodku mieści się jeno poniża­
ją ca  niewola byzancka.

W całej historyi niema przykładu, bracia kochani, żeby tam gdzie siła ziemska istnieje 
obok siły moralnej, pierwsza rychło nienadużyła przewagi swojej.

Papież niemoże być ani sługą monarchii, ani niewolnikiem rewolucyi.
Papież pozbawiony panowania doczesnego je s t  więźniem i za takiego uważa się 

i podaje Pius IX.
Praw da, taki więzień to nie więzień zwyczajny. W swoich strażnikach samych wzbu­

dza on z jednej strony strach, z drugiej poszanowanie.
Papież pozbawiony do czasu władzy sw ojój, przyjmując nieszczęście a odpychając 

ustępstwa, podnosi się w oczach ludzi i ogromnieje w oczach historyi.
Papież Leon IY  został w Rzymie śród zalewu Saraceńskiego i tćm wzbudził ku so-
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bie cześć, naw et w barbarzyńcach. W ielkiej postaci G rzegorza V II. blasku dodaje zniesionie 
mężnie napaść Cencyusza i uwięzienie w jegj) wieży.

Samże P ius IX  czyż nas przed dw udziestu jed en  laty  nie zbudował cierpliwością 
i powagą, z jak iem i znosił w K w irynale zniewagi rewolucja.

Obecnie je s t  on więźniem po raz d ru g i, pow tarzajm y to sobie, abyśmy po ję li całą 
wielkość obowiązkow, ja k ie  na n a s , na w ierne dzieci kościoła tak i opłakany stan rz e ­
czy wkłada.

K iedy P io tr  św.  ̂ był w więzieniu, Chrześcianie modlili się nie u sta jąc  a gorąco. 
„A P io tra  chowano w ciemnicy. Lecz m odlitw a bez p rzestanku  działa się do B oga za 
nim. 1) “

Módlmy się więc i my z głębi serc naszych , w ołajm y o zmiłowanie do P ana, k tóry  
zasm uca i pociesza.  ̂ K ołaczm y do w nętrzności m iłosierdzia Bożego.

 ̂ A le nie dość modlitwy, pam iętajm y na słowa archanielskie przywiedzione w księdze
Tobiasza: „D obra j e s t  m odlitwa z postem  i z ja łm użną, więcej niżli skarby  słota chować.
„Albowiem jałm użna od śmierci wybawia i ona je s t , k tó ra  oczyszcza grzechy i czyni, że się 
„najduje  m iłosierdzie i żywot w ieczny,2)"

W ięc dobrych uczynków potrzeba, aby poprzeć skutecznie modlitwą.
N iechaj przeto miłość nasza  obfituje w dobre uczynki.
Zycie nasze w obec te j w ielkiej żałoby kościoła ma być poważne. Nie pora  do 

uciechy, kiedy w spólny ojciec cierpi. Życie nasze powinno więc rzucić drogi płochych lub 
n ieuzjtecznych  zajęć a stanowczo się ku pełnieniu cnót chrześciańskicli zwrócić.

Nic m ilszego Panu Bogu ja k  zwycięztwo, k tóre  człowiek obdarzony wolną wolą od­
nosi nad pokusam i i nad słabościam i własnemi. „Mąż posłuszny będzie mówił zw ycięztw o."3)

l a k  samo i kiedy o inne cnoty idzie.
Otóż walczmy walki dobre, abyśmy mieli tak ie  zwycięztwa, i abyśmy je  mogli ofiaro­

w ać za kościół zakłócony napaścią pieinoncką i za Ojca świętego.
. . , .  CzTńmy dla N am iestnika Chrystusow ego wszystko na co nas stanie. Niema odpła-

tn iejszej u P ana  B oga zasługi ja k  wierność dla następcy P io tra  św. i w szelka udzielona 
mu pomoc.
. . .  , ,J e s t  św iętą pow innością w spierać rodziców w p o trzeb ie , otaczać ich najczulszą tro ­

skliw ością. l u  ojciec wszystkich wiernych w ucisku.
, . , Pom agać mu możemy modlitwą, k tó re j po tęga  n iezm ierna: pom agać uczynkam i chrze- 
scianskiem i, pom agać także jałm użną.

"  Składaliśm y dotąd bracia  najm ilsi i w ytrw ale składaliśm y św ięto p ie trze ; nieustaw ajm y 
w te j pobożnej ochocie, owszem podwójmy gorliwość n aszą , bo dziś papież odarty  ze w szy­
stkiego i krom dobrowolnych datków  w iernych, dochodu nie posiada.

J e s t  to chluba dzieci świętego naszego kościoła, że w tych tw ardych czasach , zara- 
razonych m ateryalizm em  i pożądliwościami używania, oni zdobyw ają się na ofiary znaczne 
i jez ii nie ze wszystkiem  w ystarczające, przynajm niej skuteczne bardzo.

My w tćj mierze, z pociechą to wzmiankujemy, nie stoimy między osta tn im i: utrzy- 
majmyz się na w ysokości, do ja k ie j za łaską  Bożą podnieśliśm y się ju ż  i dodajmy jeszcze 
cos do dawnych zasług wraz ze zw iększającą się ciężkością położenia.

X daw ajm y synowskiem sercem szczodrze, ochotnie i z miłością.
Miłosc nasza dla P iusa  IX . niech się wzmaga w m iarę u trap ień  jakie nań spadaja  

nieprzerw anym  ciągiem. 1 J

Ludzi m ałodusznych i krótkow idzących nieszczęścia odstręczają . Łacno oni przypu­
sz c z a ją , że powodzenie nieprawości kiedy ma siłę i trw anie mieć będzie. Chrześcianie wiel­
kiego serca nie za powodzeniem się oglądają, jen o  p a trzą  praw dy i praw a.

P raw d a  i praw o znajdują  się po stronie Ojca św .; próby ja k ie  Pius IX . przechodzi, 
są do czasu tylko. P a n  Bóg dzisiaj pozw ala na przew agę niegodziw ości, przecież podniesie 
się On aby sądzie w swojej spraw ie, a  w tedy u jrzą  w ierni i niewierzący, że żadna z obietnic 
danych kościołowi nie upadła.

; 4,ie d ł u ż m y  na w yrzut uczyniony przez Zbaw iciela uczniow i: „Małej wiary cze-
muzes w ątpił, ) “ owszem zaskarbm y sobie chwałę żołnierzy trw ających wiernie pod chwalebnym 
sztandarem  papieztwa.

Demn n rn ^  ^ e^rj ' a r(łu *c*em se rv ab a tu r in carcere , o ra tio  autem  fiebat sine in term issioue ab  E cc le s ia  adT/cuin p ro  oo. (A c t. l^ . 5,j
2) e st ora tio  cum  je jun io  e t e leem osyna m agis quam  th esau ro s  auri reco n d ere : quouiani elep-

?2 TY) llb e ra t e t ip sa  e s t quae p u rg a t p e cc a ta  e t fac it invenire m isericordiam  e t vitam  aeternam . (Tob.

3) V ir  obediens loquetur victoriam . (Prov. 21. 28.)
4) M odicae fidei quare  d u b itasti?  (M atth. 14. 31.)
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P an  Bóg doświadcza w iary naszej, pokażmy że mamy w iarę ; patrzy  nadziei naszej, 
dowiedźmy że mamy nadzieję; w ystaw ia na próbę milosc n aszą , krzepm y się coraz silniej 
w miłości. N iech burza w szystko na świecie w yw raca , niech niepewność nu rtu je  umysły, 
niech odstępstw a przem aw iają głośno w imię rozumu i konieczności, my trw ajm y w modlitwie 
i pow tarzajm y z ufnością słowa Zbaw iciela: „P io trze tys je s t  opoka, a na te j opoce zbuduję 
kościół mój, a bramy piekielne nie przem ogą go.“

Ze względu na opłakane położenie Stolicy A postolskićj i aby uprosić u PaDa Boga 
skrócenie próby, przepisujem y co n astępu je :

P rzy  zachowaniu dawnych rozporządzeń nakazujących, aby kapłani dodaw ali we mszy 
kollektę pro P apa  i odmówili z kazalnic „P rzed  oczy tw oje Pan ie", rozporządzam y obecnie:

Aby aż do dalszego rozkazu w każdą niedzielę i każde święto wystawiono po w szy­
stkich kościołach, w których się nabożeństw o parafialne odpraw ia, po summie N ajśw iętszy 
S akram ent w puszce.

P rzed  wystawionym N ajśw iętszym  Sakram entem  kap łan  dla ub łagan ia  przyczyny 
Najśw. P an n y  za kościołem  i za Ojcem sw. odmowi z ludem litan ią  do Najśw. Panny po 
polsku (po niemiecku), a potem odśpiew a Tantum ergo z modlitwami de Sanctissimo i pro Papa.

I  będzie lis t n iniejszy odczytany z ambony w każdym kościele obu naszych Archi- 
dyecezyi podczas w ielkiego nabożeństw a w pierw szą niedzielę po jeg o  odebraniu.

D an w Poznaniu w pałacu naszym  Arcybiskupim , dnia 28. Październ ika  1870 roku.

Mieczysław.

k o r e s p o n d e n c y e .
(SP )  Rzym d. 15 listopada.
Cóż wam napiszę z wiecznego m iasta? Smutne 

wypadki snują się po sobie, przygnębiające serca 
wiernych synów k o śc io ła : sm utek głęboki ogarnia co­
raz większe massy, a w sm utku jak  wiecie, wielka 
panuje jednostajność. Trudno być dziejopisarzem 
smutku. Zresztą każdy u was łatwo sobie wyobrazi 
nasze położenie w Rzymie. W łoskie ministeryuin wi­
docznie usuwa się po stoku góry, na której dotąd 
siedziało, a wiecie, że gdy ciało się stacza po jakiej 
pochyłości, to dla niego nie ma ratunku. Nic go nie 
zatrzym a. Już dzisiaj obliczyć można chw ilę, kiedy 
zniknie w przepaści, gdzie nań czycha republika Maz- 
ziniego. Rząd właściwie już nie wie co robi, albo 
raczej nie myśli wcale i żyje z dnia na dzień, jak ban­
kru t, i tylko tem zajęty, aby u wierzycieli choć dzień 
jeden wybłagać. W ierzyciele nie ta ją  się z zam iara­
mi swemi a zamiary te wszystkim znajome. Gdy u ła ­
skawiono nie zbyt dawno temu Mazziniego, przyjechał 
do Rzymu i oświadczył, że nie przyjmuje amnestyi: 
za kilka miesięcy, dodał, będziemy mieli rzeczpospo­
litą. Wszyscy to przeczuwają, widzą już nawej jak  nad 
miastem ru in  i kościołów zbiera się chmura, k tó ra  
strzaska tron  Wiktorowy i napełni W łochy zgrozą. 
Tymczasem rząd robi co może, by odwlec tę  chwilę i żeby 
zadowolnić czerw'onych. Jednego dnia wyłamują drzwi 
od kom nat papiezkich w kwirynale, innego znowu sta ­
wiają rusztowanie pod rzymskiem kollegium, aby tam 
wyrąbać herb Jezusowy jaśniejący nad bram ą od la t 
trzystu. Obok tego demonstracye, burzenia obrazów 
po rogach ulic, napady po kościołach na kaznodzieji, 
karykatu ry  bezwstydne na najwyższych dygnitarzy ko­
ścioła, sprzedawane po ulicach, krzyki coraz gwałto­
wniejsze o rozbrojenie W atykanu, aby módz papieża 
wydać tłumom, pozbywszy go wpierwej wiernych Szwaj­
carów i resztki żandarmów —  oto kronika rzymska

o stałych rubrykach, z których każdą gdyby chciano, 
można wypełniać codziennie.

To smutnie, bardzo smutnie — a wy już tyle u 
siebie w domu macie sm utku; muszę więc zmienić 
przedm iot a choć pisząc z Rzymu zaprzestać pisać o 
nim, aby módz wam przynajmniej coś pocieszającego 
powiedzieć w tych martwych, strasznych czasach. J a ­
kiś w iatr wiosennych nadzieji zaczyna wiać od Wscho­
du, widać, że Bóg obficiej tem, niżeli przedtem , łask i 
swe zlewa. Jakiś ruch dziwny, głęboki a niepojęty 
ogarnął umysły plemion na pół dzikich, wierzących 
w M ahometa. Już przeszło pół roku temu dochodzi­
ły  nas pierwsze wieści o tem, co się gotuje na Wscho­
dzie ; teraz nowe nadeszły, k tóre potwierdziły dawniej­
sze i wiele nowych przyniosły szczegółów.

W mieście Damaszku pewnego dnia w licznem 
zebraniu bogobojnych wyznawców koranu objawił się 
P. Jezus, nie pamiętam już dobrze, czy sam czy też 
z M atką N ajśw iętszą, i rozkazał zebranym nawrócić 
się na wiarę prawdziwą. Wszyscy go usłuchali a uda­
wszy się do bawiącego tamże missyonarza prosili go, 
by ich nauczał tajem nic swojej wiary. Ten ich przy- 
jąwszy z radością , do której przymieszana była wiel­
ka obawa, uczył ich przez kilka miesięcy. Jednakże, 
gdy nadszedł czas chrztu św. i gdy już wszyscy byli 
należycie przygotowani, oświadczył missyonarz, że ich 
ochrzcić nie może. Nie dziwcie się temu. Jeżeli ko­
ściół nasz pod rządem tureckim  me tylko jest tolero­
wany, lecz niekiedy nawet skuteczniej doznaje opieki, 
to  dzięki jedynie przezorności, z jak ą  unikał nawraca­
nia muzułmanów. Na odstąpienie od wiary Mahometa 
prawo śmierć naznacza, możecie więc wyobrazić sobie, 
co by się stało , gdyby zapłonął tam  fanatyzm ludu: 
widzieliśmy już rzeź Maronitów a młode nasze zakła­
dy spotkałby los nie inny. Muzułmanie owi z Dama­
szku pojęli, że missyonarz naraziłby się , bez najmniej­
szej korzyści dla sprawy kościoła, ochrzcili się więc 
sami. Gdy się wieść o tem  rozeszła, odesłano ich do



Sztambułu i tam długo badano; nareście pozwolono 
im wrócić do domu. Nie wiedzieć, czy ospałość ture­
cka ich ocaliła czy też wzgląd na chrześciańskie mo­
carstwa, dość że całą sprawę puszczono w niepamięć.

Nie dawno temu, gdy ściągano redifów (landwerę), 
zdarzyło się, że jednego z owych nawróconych Muzuł­
manów powołano do wojska. Ten stojąc w obozie, 
nie ta ił się wcale z swoją religią, i w obec innych 
żołnierzy odmawiał rano i wieczorem na klęęzkach 
chrześciańskie modlitwy. Zrazu śmieszyło to Muzuł­
manów, potem, gdy widzieli, że to nie żarty, oburzało. 
Nieraz pobito nieszczęśliwca, usta błotem zalepiano, 
męczono w sposób wieloraki, ale wszystko na próżno: 
jak tylko prześladowawcy puszczali go wolno, wracał 
do swoich święceń pobożnych. Nareście gubernator, 
dowiedziawszy się o wszystkiem, wtrącił go do więzie­
nia, i kazał okuć w kajdany. W nocy ukazał mu się 
P. Jezus i wyprowadził go z turmy, poczem urado­
wany poczciwiec wrócił do swego batalionu i żył jak 
przedtem. Wtedy odprowadzono go na nowo do turmy 
i powtórnie P. Jezus z niej go wyswobodził. Powtó­
rzyło się to trzy razy.

Gubernator widoczną opieką jakiejś niewidzialnej, 
niepojętej siły nad biednym żołnierzem zakłopotany, 
kazał go na nowo okuć w łańcuchy i do Sztambułu 
odesłać. W drodze zjawił mu się P. Jezus, zdjął 
z niego żelaza i zaręczył, że wróci szczęśliwie do do­
mu i że mimo wielkich niebezpieczeństw ani włos 
z głowy mu nie spadnie. Jeniec ubezpieczony słowem 
niebieskiego Opiekuna swego nie pomyślał nawet o 
ucieczce, choć nie jedna do niej nastręczyła się sposo­
bność, i odbył wraz z eskortą swoją spokojnie podróż 
dalej, ale już bez okowów. Przybywszy na miejsce 
przeznaczenia, badany był w rozmaitych trybunałach: 
przez różne komissye, nareście nznano go niewinnym 
i odesłano napowrót do Damaszku. Odtąd przebywa 
bezpiecznie w mieście rodzinnem, choć wszyscy go 
znają, choć odstępstwo jego od religii proroka nie jest 
tajemnicą, a nie tylko gubernator i wyżsi oficerowie 
kłaniają mu się uprzejmie, lecz co więcej zadziwia, 
niższych wrarstw ludzie, tek pochopni w krajach owych 
do najdzikszego fanatyzmu, patrzą nań bez wstrętu a 
gdy gdzie mowa o nim, dodają z uszanowaniem! „ten 
co łańcuchy łamie.11

Cudowne nawrócenie wspomnianej grupy muzuł­
manów,^ nie jest odosobnionym faktem, nieraz kilkuset 
Beduinów konno i gwarnie, z dzidami w ręku otacza 
mieszkanie katolickiego kapłana, opowiada, jak ukazali 
im się Iza i M irjam  (Jezus i Maria) i odesłali do 
kapłaua, gdzie się dowiedzą, co czynić mają. Kapłan 
chcąc nie chcąc rozpoczyna wykład religii, oblewają 
głowy wodą chrztu sw. i wracają do swoich palm 
niebotycznych w pustyni, gdzie zawodzą tkliwe pieśni 
na cześć Jezusa Nazareńskiego i wielkiej M irjam , nie­
śmiertelnej jego matki.

Inne listy jakie doszły temi dniami do ks. francuz- 
kich przy S. Ludwiku od missyonarzy palestyńskich, 
zawierają szczegóły również zadziwiające, a podawane 
za zupełnie autentyczne. W okolicach Betleemu pa­
nowała wielka posucha, która groziła powszechnym 
nieurodzajem. Muzułmanie udali się nareście do chrze- 
scian, aby się o deszcz pomodlili. Chrześcianie oświa­
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dczyli, że zrobią to ale jedynie w procesyi, na co 
chętnie zezwolono. Odprawili więc wielką pielgrzym­
kę do „pustyni św. Jana“ gdzie jest klasztor „córek 
Syonu“ założony przez ks. Ratisbone. Nazajutrz deszcz 
ulewny wynagrodził zaufanie, jakie położyli chrześcia­
nie w opatrzności.

Nie długo po tem zjawiła się szarańcza i spusto­
szyła znaczną część okolicy. Muzułmanie udali się 
czemprędzej do naszych księży w Betleemie, aby nową 
urządaili procesyą. Pierwsza pomogła, dla czego by 
druga pomódz nie miała. I w istocie została uwień­
czona również pomyślnym skutkiem, jak pierwsza. I  
znowu wróciło wszystko do dawnego trybu życia. 
W tem nadszedł dzień Bożego Ciała. Chrześcianie 
udali się z proźoą do władz tureckich, aby im teraz 
pozwolono na własną intencyą odbyć processyą, skoro 
ją  dwa razy odprawili na intencyą obcą. Władze naj­
chętniej na to zezwoliły: było to pierwszy raz, że 
w owych stronach na coś podobnego się odważono. 
Dosyć, że w oznaczonym dniu chrześcianie urządzili 
wspaniały pochód z Najśw. Sakramentem, a tłumy Mu­
zułmanów, konno i pieszo, strzelając z gwintówek, har- 
cując na koniach, asystowały w ten sam sposób tej 
processyi, co dwom poprzednim. Szczególnie zauwa­
żono, że cisnęli się muzułmanie przed baldachimem i 
przypatrywali się dziwnie i ciekawie księdzu z mon- 
strącyą. Chrześcianie nie umieli sobie zrazu wytłu­
maczyć dostatecznie tej ciekawości, dopiero za powro­
tem do kościoła rozwiązała się zagadka. Gdy bowiem 
kapłan po skończonem nabożeństwie odchodził z mon- 
stracyą do kościoła, tłumy Arabów pospieszyły za nim, 
wołając: pokaż nam dłużej jeszcze to prześliczne dzie­
cko! — Jakie dz;ecko? zapytał kapłan zdziwiony. — 
Dziecko, które nosiłeś na rękach w czasie processyi
— powtórzyli Arabowie chórem — chcemy je widzieć 
jeszcze — i poczęli krzyczeć i płakać na przemiany.
— Uspokojono ich z trudnością i przystąpiono natych­
miast do spisania protokułu. W nim zeznali liczni 
Arabowie i stwierdzili podpisami, że przez cały czas 
processyi widzieli na rękach kapłana noszącego mon- 
stracyą dziecko nadzwyczajnej piękności. Chrześcianie 
zrozumieli w tedy, dla czego poczciwi Beduini tak wy­
biegali przed baldachim i tak chciwie przypatrywali 
się monstracyi z przodu. Wielkie łaski Boże spływają 
obecnie na owe kraje, tak zaręczają osiadli tam mis- 
syonarze, a w ślad za łaską Bożą idą coraz liczniej­
sze nawrócenia.

Uderza przedewszystkiem w owych zdarzeniach, 
że najczęściej P. Jezus razem z Matką swoją się obja­
wiał muzułmanom, tak zaręczają ci, co się nawracali 
Żeby ten fakt, który się może wydać dziwnym, nieco 
objaśnić, oddam to jedno, że koran nie tylko o Jezu­
sie, lecz i o Matce Jego mówi z nadzwyczajnym sze- 
cunkiem a w 3 cim rozdź. (Sura III) jest nawet taje­
mniczy ustęp, mówiący o Jej niepokolanem poczęciu. 
Przynamniej najsławniejsi arabscy exegeci tak ustęp 
ten zawsze rozumieli, wśród nich Getal, który do 
miejsca tego dopisał te słowa: (cytujemy przekład ła­
cińskie): in historiis habetur, nullum naści, nisi tan- 
gat eum Satanas quando nascitur (tak wyrażony jest 
grzech pierworodny), et ideo erumpit in vagitus, prae- 
ter Mariam et Filium ejus. Mógłbym jeszcze kilka
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innych zacytować kom entatorów, ale cóż nam po tej 
uczoności —  dosyć, że Najśw. Panna nie jest osobą 
Muzułmanom nieznaną, m ają o niej niesłychanie szczy­
tniejsze pojęcie, aniżeli protestanci lub inni niby chrze- 
ściańscy heretycy. W szak to w Koranie czytamy te 
zadziwiające słowa: O M aria , certe Deus elegit te, et 
puram  fecit te et elegit te super mulieres omnium Mun- 
porum . (Sura III, 42) Żadne protestanckie pióro ni­
gdy nic podobnego nie napisało o królowej niebios. 
Jej to modlitwy jedynie rozpraszają ciem notę, która 
ciężyła dotąd nad obłąkanem i wyznawcami Mahometa, 
jej to przyczyna sprowadza na nich zdrój łaski, który 
może całe ludy wcieli na nowo do św. kościoła.

Jednakże wszystko to, co podaję, są jedynie pry­
watne, choć wiarogodne doniesienia. Żadna władza 
kościelna nic o nich nie wyrzekła, trzeba je przyjąć 
ostrożnie, choć z nadzieją w sercu. Nie wiem czy 
już nadeszły urzędowe sprawozdania do Propagandy, 
gdy to nastąpi, natychm iast wam o tem doniosę — 
tymczasem módlmy się do Najwyższego, aby raz je ­
szcze spraw dziła się stara  przepowiednia: fore, u t va- 
lesceret oriens.

(X) Rzym d. 16. listopada.
Minister Lanza. — Zastosowanie prawa włoskiego do ko­

ścioła rzymskiego. — Cyrulik i Lanza. — Względność. — Dy- 
misya Lanzy. — Głosowanie. — Giunta i odroczenia. — P ak t 
zabawny. — Wieża Babel dla strącenia imienia Jezus. — Sa- 
pienza nie sedes sapientiae. — Oświecony Brionschi wróg obra­
zów N. M. P. —

Niech nikogo nie dziwi, że nędzny zacofany śm ier­
telnik, jakim był aż do prześwietnego d. 20. paździer­
nika, przy świetle luminarzy nowych przypatrzywszy 
się bankietowi narodowemu, dziś już troszeczkę po­
zwoli sobie nos wścibić w sprawy m inistra Lanzy. 
Przem yślny ów m inister w relacyi rady, widzi w ane- 
ksyi Rzymu nową Kalifornią, bo pisze dosłownie: „oj­
cowizna Kościoła rzymskiego pozostanie w całości“  zwła­
szcza, że do mej się zastosuje zasady prawne (króle­
stw a Italii) co do zgromadzeń religijnych, jako osób, 
z wyjątkiem potrzeb ekonomicznych, które  zgodzić się 
nie mogą na zachowanie dalsze legatów i na nienaru­
szalność posiadłości, a mianowicie posiadłości ziemskich.

Czyli po polsku znaczy: wedle zasad nowego p ra ­
wa Kościół rzymski pozostanie nadal tak nietkniętym, 
jak  resz ta  kościołów we Włoszech! Jak i wynowny 
język pana m in istra , zupełnie przypomina cyrulika, 
k tóry  niemiłosiernie pacyentom szczęki wyłamywał, a 
przyrzekał, że zęby zostawi w całości. Mówi lakże o 
„w zględnościach“ jakichsiś podczas zabrania Rzymu. 
Rzeczywiście obsaczyć Rzym spokojny 60,000 wojska 
to  tylko względność; pięć godzin strzelania aimatnie- 
go, to tylko salwa resurekcyjna, granaty zabjające i 
pa lące , to bukiety najświeższych kwiatów, którem i 
Cadorna i Bixio w czarnym fraku i białych rękaw i­
czkach mieli zaszczyt Rzym zarzucić w imieriu mini­
s tra  L anzy, a wreszcie wyłom przy P o rta  Pil to no­
wy dowód względności, ażeby ju trzenka liłeralizmu 
do m iasta wiecznego szerszem płynąć m ogła korytem. 
A więc, świecie katolicki, dziękczynne adresy (o Lanzy, 
bo on górą.

Ale że fortuna zawsze byw ała fallax, a na tym 
padole płaczu ludzie wdzięczni być nie um ieją, więc 
cieszą s ię , że Lanza nie górą, ale dołem. Dziś bo­
wiem dochodzi wiadomość, że ta  p e rła  m inisterstw a 
dzięki Bogu wzięła dymisyą z m inisterstw a. Biedny 
Lanza! on sam nie dawno mówił, „że zajęcie Rzymu 
jes t świetnem zwycięztwem nowego prawa" — dopra­
wdy na nowość praw a pisać się musimy, czyli, że te ­
go nowego prawa nie było póki świat światem. Z tego 
samego powodu już kradzież proszę dalej nie nazywać 
kradzieżą, jeno aneksyą, albo lepiej jeszcze zwycięztwem 
nowego prawa.

U nas w Rzymie jak  w całych W łoszech gotują 
się do głosowań do parlam entu. Rząd usiłuje wznie­
cić zapał do zapisywania się na listach przedwybor­
czych, tymczasem jak  gazety donoszą, sprawa dosyć 
tępo postępuje.

G iunta wydała rozkaz, ażeby Rzymianie zaciągali 
się do gwardyi narodowej wszyscy od r. 21 —  55, —  
a  potem odracza zapisywanie się. Czemu? Któż się 
nie domyśla. W kilka dni potem  wydała nowy edykt 
olbrzymiemi literam i na rogach ulic przylepiony także, 
aż straszy ł spokojnych przechodniów, i w nim grozi 
karą  więzienia i grzywnami w razie ociągania zapisu
i W końcu odracza odroczenie odroczenia  K ennst
du das Land wo die Citronen bliihen?

Mówiąc już o sławnćj giuncie opowiem fakcik 
wcale niezły. Jeden z szanownych członków ubolewał 
mocno na zgromadzeniu, że daje się czuć w Rzymie 
wielki brak typograjii (drukarni.) Owszem zauważył 
ktoś z boku, jest typografia Masiettego, je s t urzędowa 
dawniejsza kam eralna, Salviucciego i tyle innych. — 
Panowie, odrzekł szanowny członek, ja  nie mówię o 
topografii, ale o kanie typografii. Poczciwiec sądził, 
topografia i topografia to wszystko jedno. Przy 
takiej biegłości języka mógłby zająć katedrę w przy- 
szłem liceum ex-kolegium rzymskiego — trzebaby go 
podsunąć panu Brioschi.

P rzed kolegium rzymskiem posiedziciele wedle 
nowego praw a budowali wysokie rusztowanie przez 
cały tydzień. Jak i taki przechodząc zachodził w gło­
wę co by to być mogło, jedni mówili, że wieżą Babel 
budują i że im się języki pom ięszają, drudzy, że na 
dachu kolegium 0 0 .  Jezuitów szukają , aż tu się 
zagadka sama rozwiązała. Pallavicini i reszta z 
koła młodziuchnej kapryśnej giunty widząc, że z dniem 
wyborów w ładza ich z ręku wypadnie, postanowili się 
unieśm iertelnić przez zdarcie imienia Jezus z gmachu 
kolegium rzymskiego. Przez trzy wieki bo od czasów 
Grzegorza X III. spokojnie znak w tym  samem miejscu 
sterczał, nie tknęli ani rewolucjoniści, z r. 89, ani 
49. Zapraw dę, że pomięszanie nie języków, ale rozu­
mów w Rzymie zapanowało.

W Sapienzi, k tó rą  jak wiadomo przerobiono na 
świątynię nauk nowego zakroju, zabierają się do stu- 
dyów po swojemu. Dnia 17. przy rozpoczęciu szkół 
była mowa treści mi nie znanej, według mnie stoso­
wna by była o ignorancyi publicznej i bezczynności bez­
czelnej, gdyż więcej już jak  przed dwoma tygodniami 
zapowiedzieli program  studiów, a jeszcze się nie wyło­
nił. Naczelnik oświecenia p. Brioschi niczem się po- 
zytywnem nie wsławił, przepraszam, jednak jest coś
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o czem byłbym zapomniał, a warto pam iętać. Otóż 
w ydał rozkaz, ażeby usunięto wszelkie przedmioty 
z akademii, k tóre  podniecają bigotyzm jako to : obrazy 
N. M. P., krucyfiksy itd. Lam pki palące się dawnićj 
co sobotę przed obrazem M atki Boskiej skasowano dla 
dwóch powodów: dla oszczędności (dla podreperowania 
finansów państw a), i aby Rzym uchronić od pożaru....

O Sapienza non es sedes sap ien tiae !

(Z) Rzym 17. listopada.
C horągiew  i w iatr n ie p o stęp ow y . —  A llu zya  do W ioch . 

— P ro test przeciw  zabraniu K w irynaiu . —  D w ie  sk ładk i. — 
R uch k a to lick i. —  Z w iązek  m łod zieży  u O jca św . —  P anie  
rzym sk ie. —  N ow e d zien n ik i: S tella . —  Senat. — K olegium  
p o lsk ie . —  S ek w estra  U ntia  cattol.

Od 20 paźdz. powiewa na Kapitolu chorągiew 
trójkolorowa, — ale me wiem dla czego w iatr rzym­
ski nie żyje z nią w zgodzie. Pierw szą chorągiew 
wywieszoną po nad dzwonem zerwał w iatr zupełnie; 
druga temuż uległa losowi; trzecią  już z mocniejszej 
m ateryi bardzo starannie umieszczono po nad sta tu ą  
wznoszącą się na szczycie Kapitolu, ale patrzcie obsku- 
ra n t i w iatr wstecznik 1 przed kilku dniami tak  zu­
chwale poważył przybliżyć się i z wielkiej płachty 
trójkolorowej wydarł cały kolor czerwony.

Dziwicie się pewnie, że ten fakt przytaczam, mo­
że w tym  celu, aby świat wiedział czego się trzymać. 
N ajistotniejsza prawda. Chorągiew i w iatr zdaje mi 
się być symbolem W łoch i mocarstw europejskich. 
Opinia katolicka coraz groźniejszą względem chorągwi 
trójkolorowej przybiera postawę, szarpią się na wszy­
stkie strony, a koniec będzie opadnięcie z wyżyny, na 
k tó rą  się nieprawnie w drapała.

G azetki rzymskie poczęły zbierać składki w ro­
zmaitych patryotycznych celach z szumnemi tytu łam i: 
„Panie rzmyskie" —  wypadek był wedle ich retoryki 
bardzo pomyślny, bo zebrali 500 f r . ! Na listach figu­
rowały ragazze zatybrowe okok zacnych i niezacnych 
pań rzymskich i nierzymskich. — W tych dniach do­
wiedzieli się ze wstydem, że panie rzymskie ze sfer 
najwyższych średnich i najniższych złożyły u stóp 
Ojca św. przepiękny adres wraz z obfitą składką, do­
chodzącą może więcej niż 500,000 franków. W szystkie 
nazwiska były wydrukowane wraz z adresem w Unita 
cattolica i ciągnęły się przez kilkanaście kolumn dro­
bnym drukiem.

Nadto młodzież rzym ska zawiązawszy się w to ­
warzystwo z szczupłych swych dochodów złożyła skła­
dkę 200 fr., k tó rą  deputacya wręczyła Ojcu św. wraz 
z protestem , ażeby w Rzymie katolickiem wydalono 
z lyceów i uniwersytetów religią, a wznoszono katedry 
dla protestantów  i żydów.

Inne znów kółko pań rzymskich położyło sobie 
za naczelne zadanie wspierać biednych ex-żołnierzy 
papiezkich, którym  rząd florencki dawniej oszczędzo­
nego grosza złożonego w depozycie wydać nie chce, 
każąc się kontentować szczupłą dzienną o p ła tą  10 centes.

W ogóle ruch między katolikam i Rzymu w osta­
tnim czasie się podniósł, co bardzo pocieszającym jest 
symptomatem. Założono także stowarzyszenie celem 
popierania prasy katolickiej. Nic potrzebniejszego od

tego. Dzienniki najgorsze zalewają wszystkie ulice, 
za bezcen rozrzucają, —  tylko katolickich na samym 
początku nie było ani jednego. W kilka tygodni po 
zabraniu Rzymu odżył znowu Osservatore, pow stał no­
wy Imparziale, którego program  niejasny z pierwszego 
Nru, mówiący o uznaniu faktu  dokonanego nie wiele 
rokował nadziei. Dziś jednak z radością donoszę, 
że broni sprawy papieża trochę ostrożnie, ale za­
wsze skutecznie. Policya nawet miejscowa dała mu 
chrzest sekwestralny przez sześć dni po sobie. 
O pojawieniu się Rome już donosiłem, —  dziś znów 
zapisuję, że zajaśniała na horyzoncie katolickim Stella , 
bardzo dobrze redagowana, ale niestety wychodzi raz 
tylko na tydzień. Przeznaczona je s t gwiazdka nowa 
dla klas rzemieślniczych, do których i treścią i nad­
zwyczajną taniością (40 c. na 2 miesiące) znajdzie 
przystęp.

Senat rzymski zajął mieszkanie w pałacu K an­
celarii gdzie miało pomieszczenie wiele kongracyi, m ię­
dzy innemi także kongregacya Biskupów i obrzędów ; 
urzędnicy odebrali rozkaz wynoszenia się co prędzej. 
Niech żyje wolność!

Los kolegium polskiego zdaje się zupełnie zape­
wniony, Am basador bowiem austryacki z własnego po­
pędu zapytał się władzy kolegialnćj, czy nie życzy 
sobie być pod protekcyą Austryi. N aturalnie, że być 
protegowanym nigdy nie szkodzi, a  zwłaszcza w tych 
czasach w Rzymie, gdzie chyba tylko na ościenne 
państw a się oglądają.

Także Unita catt. aż 3 m iała konfiskaty, ale z nią 
fiskus tak  prędko nie skończy i owszem przez to do 
większćj dopomaga wziętości. W jednym ze swych 
Nr. ostatnich ze stanowiska praw a rozbiera przez 
adwokata Medyolańskiego nadużycie policyi i krzywdy 
dochodzić myśli. Niechajby z niej brały sobie inne 
dzienniki przykład.

Nowiny z Rzymu.
L i s t  VI.

R zym , 18go listopada.
Rzym po konw ulsyach  —  Choroby sercow e —  O jciec św . 

zna sw oich —  A pologia  ateizm u  —  Zbrodnia żo łn ierza  — C o­
fanie s ię  deputatów  z parlam entu. —  A rcyk siężn a  Z ofia. —  
Rozruchy na prowincyi. —  Sordi. —  Kardynał A ntonelli pro­
testuje. —  Z łote im ie Jezu . —  P rzyjazd  E m anuela. —

Ezym po wysiłkach konwulsyjnych w pierwszych 
dniach po zajęciu, obecnie posępniał i przedstaw ia 
widok jak  człowiek który co dopiero febrę zgubił, 
i w tan  nie różni się podobno wcale od reszty m iast 
włoskich wolnych. Pan Lanza je s t sobie lekarzem 
Piemoickim nie wiem jakiej szkoły, ale bez w ątpie­
nia biegły w swym urzędzie. Nie studyow ał dobrze, 
a raczej wcale nie zastanaw iał się nad anatom ią tego 
serca, w k tó re  się zaszczepia siłą jad  rewolucyi, 
a którego jedyną racyą życia lub śmierci je s t tylko 
papieztvo. I  ten żywioł zam knięty we W atykanie 
rzeczywiście podsyca życie Rzymu zagrożonego prze- 
sycenien się.

Ojaec św. bardzo się zm artw ił zajęciem Kwiry- 
n a łu  i zamknięciem szkół niższych w kolegium rzym-



—  759  —

skiem i strąceniem  imienia Jezus. Bohaterskie te 
czyny jednak nie zastały w W atykanie nieprzygoto­
wanych, owszem nawet się spodziewają zupełnie innych 
zamachów, gdyż wiadoma je st zasada niszcząca, de­
pcąca wszystko, k tóra  obecnie w Rzymie królewski 
swój nam iot rozpostarła. Ojciec św. rządząc Kościo­
łem  la t 25 zna swoich ludzi bardzo dobrze.

U m arło niedawno dwóch oficerów, którzy biorąc 
udział dnia 20 paź. w ataku  na Rzym odnieśli rany. 
Jeden um arł jako chrześcijanin, opatrzony sakram en­
tam i, drugi jako wolnodumiec odpychając pociechy 
religijne. Jak  świetnie pochowano ostatniego trudno 
opisać, drugiego zaś zwłoki złożono do grobu bez 
wszelkich oznak, bo splam ił się; żądając umrzeć jako 
chrześcijanin. Wymowny fakt zapraw dę; ateizm pu­
blicznie w Rzymie się aprobuje. — Dodam jeszcze 
drugi. K ilka żołnierzy mieszkających w konwikcie 
Franciszkanów  na wyspie św. Bartłom ieja ściągnęło 
na siebie gniew oficera za to, że znaleziono u nich 
książeczki pobożnej treści, k tóre im jakiś ksiądz da­
rował. Książeczki skasowano, a obwinionego żołnierza 
Bruno wskazano na 15 dni aresztu. «

D eputaci konserwatywni zrzekają się kandydatury 
przy przyszłych wyborach; a co najbardziej zadziwia, 
że nawet do liczby ich należy nie tylko D ’Ondes Reggio, 
obrońca waleczny nieomylności w F lorencyi, ale i 
Ricasoli Penezzi i inni którzy całe życie służyli sekcie, 
k tó ra  W łochy dziś przywiodła nad brzeg przepaści. 
Ludzie logiczni przewidują smutny koniec rzucaniu 
się Włochów i dla tego umywają zawczasu ręce. Kon­
serwatystom  zarzucają, że owszem winni bronić sprawy 
im większe je s t niebezpieczeństwo, ale są przekonani, 
że wszelkie wysiłki na nic się nie przydadzą, a więc 
lepiej się usunąć.

Do Rzymu przybyła arcyksiężna Zofia, m atka 
cesarzowej A ustryi i podczas swego krótkiego pobytu 
długie m iała posłuchanie u Ojca św. w obecności 
kardynała  Antonellego.

W Albano i Castelgandolfo Olevano, nowe po­
wstały rozruchy z powodu opodatkowania. M agistra- 
tu ra , ażeby zatwierdzić zasady wolności, przywołała ku 
pomocy wojsko.

Znanego Sordi napastn ika trzech księży za Ty- 
brem wskazał sąd na la t 11 do galer. Gazety rewo­
lucyjne bardzo się oburzają na taką  srogość i dowo­
dzą na swoją rękę, że on miewa sangwinistyczne na­
pady. Risum teneatis.

Kardynał Antonelli wręczył ciału dyplomatycznemu 
w Rzymie protestacyą przeciw zagrabieniu Kwirynału. 
Skutek już widoczny tego kroku, bo jak  słychać mo­
carstwa m iały ze swej strony już zaprotestow ać prze­
ciw tem u niecnemu aktowi.

Osservatore ogłasza p ro test obywatela rzymskiego 
z powodu zdjęcia imienia Jezus z facyaty kolegium 
rzymskiego. Pan Piccirilli au to r protestu proponuje, 
ażeby znak ten najświętszy ze z ło ta  wyrobiony umie­
ścić w kościele Gesu. Wzywa do składek sam ofia­
rując na początek lir 20.

Na przyjazd W iktora Em anuela wyznaczył senat 
znaczną sumę, ażeby uroczystość była „godną Rzymu,“ 
tymczasem teraz dzienniki nawet rewulucyjne wyzna-

wają, że przyjazd odroczony. Sprawdzi sie pono, co 
pisał wasz korespondent.

Na tem kończę dzisiejszy list, bo nic już więcćj 
nie przychodzi mi na myśl, coby zająć mogło czy- 
tehików. —

Stanisław Bohusz Siestrzeńcewicz
Arcybiskup Mohilewski, Metropolita kościołów 

katolickich w Rosyi.
(Ciąg dalszy).

XVII.
Aleksander I wskrzesza uniwersytet wileński. — Rektor 

Strojnowski ogłasza statut uniwersytecki. — Powszechne sem i- 
naryum wileńskie. — Członkowie kolegium nie zgadzający się  
na propozycyą rządową tracą sw e posady. — Stankiewicz po­
wtórnie za wolą cesarza mianowany członkiem kolegii.

Zwycięzki pochód wojsk francuzkich pod wodzą 
Napoleona I. zastraszał wszystkie dwory europejskie. 
Prawie wszyscy królowie zmuszeni byli po krwawych 
klęskach upokarzający zawrzeć po k ó j; i Moskwa wiedzia­
ła  dobrze, że nie zdoła skutecznie stawić czoła orężowi 
francuzkiemu, jeżeli Polaków nie pozyska dla swej 
sprawy. Zrozum iał też dobrze położenie swoje Ale­
ksander I, który w ciągu wojen napoleońskich, Polaków 
to obietnicami, to rzeczywistemi ustępstw am i na rzecz 
ich narodowości do swego przyciągał obozu. —

Do liczby znakomitych Polaków, którzy w intere­
sie sprawy ojczystej czepili się Moskwy i na dworze 
carskim nie m ałe ojczyźnie oddali przysługi, należy 
ks. Adam Czartoryski. Aleksander  ̂ I  ustanowiwszy 
osobne ministerstwo oświecenia, którego dotąd nie 
było w Rosyi, powierzył s te r wychowania młodzieży 
szkolnej w ziemiach zabranych ks. Czartoryskiem u 
m ianując go kuratorem  wileńskiego obwodu. Ks. Czar­
toryski bez stra ty  czasu rączo zabrał się do dzieła, 
k tó re  tyle budziło pomyślnych dla kra ju  nadzieji i 
rzeczywiście też nie m ałą liczbę ludzi światłych, p ra ­
wych patryotów  kraj wzbogaciło. Za staraniem  Czar­
toryskiego poufałego przyjaciela dworu — cesarz uka­
zem wskrzesił na nowo uniw ersytet wileński, powie­
rzywszy wykonanie swej woli księciu. Czartoryski 
chcąc się z zadania swego jak  najchlubniej dla kraju  
wywiązać, przyw ołał ks. Strojnowskiego, znanego 
z gruntownej nauki i św iatła kapłana do Petersburga, 
gdzie mu się o nominacyę na rek to ra  uniwersytetu 
wileńskiego wystarał, polecając mu nową dla tego za­
kładu wygotować ustawę. Atoli Strojnowski jakkol­
wiek był doświadczonym pedagogiem, nadspodziewanie 
zawiódł zaufanie biskupów i duchowieństwa, którzy 
po tak  światłym  kapłanie mieli prawo spodziewać się 
ustawy, coby młodzież uniwersytecką chroniła od ogól­
nego wówczas indyferentyzmu, ugruntow ała ją  w zasa­
dach katolickiego kościoła. Strojnowski jednakże idąc 
za przewrotnym duchem czasu, pom inął w statucie 
praw ie całkiem  religijne wychowanie młodzieży, jakby 
oświata bez religii człowiekowi szczęście utrwalić mo­
gła. Nie można pojąć, jak  mógł Strojnowski zezwo­
lić na to, że biskupowi wileńskiemu odjęto prawo
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zwierzchnictwa nad uniwersytetem , k tóre  mu zawsze 
za czasów polskich służyło, że odjęto mu prawo do­
zoru nad nauczaniem i osobami profesorów, jako też 
prawo wybierania tychże nawet na katedry  teologiczne, 
że wybór dzieł, k tóre m iały służyć do wykładu publi­
cznego nauk duchownych zostawiono samemu uniwer­
sytetowi. Że s ta tu t tyle szkodliwy kościołowi wygo­
tow ał Strojnowski, winien temu w znacznej mierze me­
tropolita , który za m łodu wychowawszy się w naukach 
protestanckich aż do końca życia nie mógł się pozbyć 
religijnego indyferentyzmu i nigdy też na prawdę du­
chem kościelnym się nie p rzejął. — Zobaczmy bliżej, 
czem to s ta tu t Strojnowskiego grzeszył przeciw ko­
ściołowi:

1. S ta tu t nie zobowięzywałw cale młodzieży uni­
wersyteckiej do szanowania przykazań kościelnych i 
pełnienia prak tyk  religijnych —  żadnego też nie ogła­
szał praw a co do obyczajów młodzieży.

2. S ta tu t zagarnąwszy pod władzę uniwersytecką 
szkoły zakonne, odebrał duchownym wszelki nad nimi 
zarząd nawet czuwanie nad obyczajami młodzieży. — 
Po zniesieniu bowiem zakonu Jezuitów  w Polsce, ko- 
misya edukacyjna uznając pożytek wychowania reli­
gijnego młodzieży, bardzo wiele szkół zostawiła pod 
dozorem i zarządem  zakonów, zaprowadzając tylko 
zmiany w metodzie uczenia. Szkół utrzymywanych 
kosztem  zakonów było w ziemiach zabranych 72, 
z k tórych  Jezuici mieli 15, Pijarzy 12, Dominikanie 9, 
Frańciszkanie i T rynitarze po 2, Bernadyni i K arm e­
lici po 3, Kanonicy regularni 4, M issyonarze 5, Augu- 
styanie 1, kap itu ły  utrzym ywały dwie szkoły a Bazy­
lianie siedmnaście. Szkół bezpośrednio pod opieką 
rządow ą zostających, w których zwierzchność była 
św iecką, było wyższych i niższych 21. W szystkie te 
wymienione szkoły tak  pod zarządem  zakonów jak  
świeckiej władzy zostające —  obo więzy wał odtąd je ­
den s ta tu t Strojnowskiego, który  je poddał całkiem 
władzy uniwersytetu. R ektor statu tem  powyższym — 
ja k  widzimy —  bardzo pokrzywdził prawa kościoła, 
pozbawiając go wpływu na wychowanie licznej młodzie­
ży po tylu szkołach. Głośno też na rek to ra  skarżono 
się od chwili ogłoszenia onego sta tu tu  — a narzeka­
nie stało  się powszechnem, kiedy w ładza uniw ersytec­
ka wydała ustawę, na mocy której cofnięto zapomogi 
duchownym nauczycielom w urzędzie pozostałym, obda­
rzając nimi hojnie szkoły protestanckie i kalwińskie 
jak  w Kiejdanach i Słucku, k tóre Radziwiłłowie nale­
życie w dawniejszych czasach wyposażyli.

3. S ta tu t odbierał biskupowi wileńskiemu urząd 
kanclerza uniwersytetu, który od wieków przyznawał 
mu i rząd polski i Stolica Apostolska, a nawet odma­
wiał mu prawa dozoru nad fakaltetem  teologicznym i 
obsadzenia katedr duchownych. N adto umniejszał li­
czba ka ted r teologicznych i kasował dziekana wydzia­
łu  teologicznego, przez co łam ał prawo kanoniczne i 
odbierał przywilej biskupom tamecznym uroczyście im 
przez królów polskich i papieży nadaną.

W tymże samym czasie 18 Lutego 1803 r. wydał 
cesarz ukaz ustanawiający przy uniwersytecie wileń­
skim powszechne seminaryum dla kształcenia młodzie 
ży duchownej obojga t. j. łacińskiego i unickiego ob­
rządków. Dozór nad tem  seminaryum poruczono ko-

misyi wybieralnej nie przez biskupa, ale przez kapi­
tu łę  i uniw ersytet; każda zaś dyecezya w państwie 
m usiała do niego wysyłać oznaczoną liczbę kleryków, 
którym  pomieniony ukaz po skończeniu nauk, zape­
wniał biskupstwa, godności, kanonie, parafie in tra tn e  
i inne rozm aite niepoślednie przywileje, zaszczyty i 
pierwszeństwa. W tejże szkole musiało się i zakonne 
duchowieństwo kształcić, ponieważ ustanowionem było, 
iż wszelkie godności zakonne tym tylko mogły być 
dawane, którzy albo nauki swe w rzeczonym uniwer­
sytecie odbyli, albo przynajm niej od profesorów jego 
po odbytym eksaminie, świadectwo zdolności otrzymali. 
T ak więc w skutek tego rozporządzenia klerycy tak  
świeccy jak  i zakonni, w czasie swego pobytu w po­
wszechnem tćm  seminaryum i przez przeciąg nauk 
swych na uniwersytecie, byli zostawieni bez żadnego 
kierunku, dozoru i pieczy swoich biskupów i przeło­
żonych, równie pod duchownym ja k  tćż moralnym i 
naukowym względem. W prawdzie przez różne póź­
niejsze rozporządzenia rządowe powszechne sem inary­
um tak  było pomału rozwięzywane, iż z czasem w W il­
n ie tylko łacińskie pozostało seminaryum, jednakże 
nie wrócono biskupom należącego im prawa dozoro­
wania nauk publicznych, szczególniej co do przedm io­
tów teologicznych. Zawsze byli obowiązani duchowni 
świeccy i zakonni do uczęszczania na uniw ersytet, je ­
żeli chcieli się ubiegać o godności kościelne i in tra t- 
niejsze beneficia. Tymczasem nie podlega żadnej w ąt­
pliwości, że nauki duchowne w tym uniwersytecie wy­
kładane były wedle dzieł nie zawsze aprobowanych 
przez biskupów i Stolicę Apostolską. — Ale przyto­
czmy lepiej treść ważniejszych punktów tego ukazu.

1. przy uniwersytecie wileńskim zakłada się g łó­
wne, powszechne seminaryum dla duchowieństwa rzym ­
sko-katolickiego wszystkich siedmiu dyecezyi łacińskich 
jako też dla duchowieństwa trzech unickich dyecezyi 
w obrębie cesarstwa leżących.

2. rzymsko-katolickie kolegium w Petersburgu  
każdemu biskupowi dyeeezalnemu wyznaczy odpowie­
dnią liczbę kleryków, którzy kształcić się m ają w po­
wszechnem seminaryum.

3. na utrzym anie tego zakładu przeznacza się 
rocznie 150,000 rubli.

4. suma ta  ma być zbieraną z klasztorów męz- 
kicb, żeńskich, k tóre  m ają nieruchome dobra lub ka­
pitały . W olni są jednakże od tego podatku Jezuici, 
Pijarzy, Misyonarze, Bonifratrzy a z żeńskich zgrom a­
dzeń, W izytki i Siostry miłosierdzia, t. j. te  wszystkie 
klasztory, które utrzym ują szkoły i szpitale. N astę­
pnie uwalnia się od podatku tego każdy klasztor, k tó ­
rem u w ładza uniwersytecka powierzy utrzym anie gim- 
nazyum lub szkoły powiatowej.

5 i 6. wyjaśniają bliżej poprzednie.
7. kom itet złożony z trzech profesorów teologii, 

z dwóch kanoników katedralnych wileńskich i jednego 
p ra ła ta  unickiego pod prezydencyą rektora uniw ersy­
te tu  ułoży ustawę dla głównego seminaryum co się 
tyczy nauki i wewnętrznego porządku.

'8 . główne zasady ustaw  dla seminaryum główne­
go m ają zamykać w sobie, co następuje:

a. każdy biskup posyła z swej dyecezyi pewną 
liczbę kleryków odznaczających się zdolnością urny-
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słow ą, którzy już ukończyli studya teologiczne w se­
minaryum dyecezalnem.

b. klerycy uznani za niezdolnych lub niem oral­
nych wydalają, się z głównego seminaryum.

c. klerycy w głównem seminaryum dostają, mie­
szkanie, stół. odzienie, opał i świece.

d. przełożony seminaryum (regens) ma być wy­
bierany co trzy  lata przez fakultat teologiczny wspól­
nie z dwoma członkami kapitu ły  wileńskiej i jednym 
pra ła tem  unickim i potwierdzony przez rzym sko-kato­
lickie kolegium.

e. wszyscy klerycy głównego seminaryum obo­
wiązani są słuchać nauk w uniwersytecie i jego eksa- 
minom podlegać.

f. Dozór seminaryum głównego tworzą trzej 
profesorowie wydziału teologicznego, dwaj kanonicy 
wileńscy, jeden p ra ła t unicki, których rocznie wybie­
ra  uniw ersytet i kapituła.

9 i 10. seminarya dyecezalne jako też i semi­
naryum  dyecezalne wileńskie m ają nadal pozostać, ale 
sposób uczenia i plan nauk ma być zastosowany do 
planu i metody przyjętej w seminaryum powszechnem.

11. klerycy, którzy się nie przeznaczają do wyż­
szych w kościele godności, mogą być święceni —  sko­
ro tylko ukończą sem inarya dyecezalne. N ikt nie może 
być biskupem, prałatem , sufraganem, oficyałem, człon­
kiem kolegium, sędzią duchownym ani kaznodzieją przy 
kościołach katedralnych i miejskich, kto nie ukończył 
studyi teologicznych w głównem seminaryum wileń- 
skiem.

12. Podobnie nikt nie może być — z wyjątkiem 
u Bonifratrów , ani kaznodzieją, ani profesorem w se­
minaryum zakonnem ani też prowincyałem i przeorem 
kto  nie zdał eksaminu w głównem seminaryum.

(podp). Aleksander. 18/7 1803.
U derzają każdego ostatnie dwa paragrafy ukazu, 

k tó re  nie dozwalając obsadzać wyższych w kościele 
godności księżmi, co nie ukończyli studyów w głównem 
seminaryum —  ograniczyły bardzo wpływ i władzę 
biskupów dvecezalnych. Nie tylko bowiem nauka i 
wykształcenie dają prawo księdzu do wyższych w ko­
ściele godności —  ale i pobożność, praktyka nabyta 
długoletnim  pasterstw em  a nieraz inne jeszcze wzglę­
dy mogą polecać kapłana na objęcie wyższego w ko­
ściele urzędu. Poznał też później Strojnowski błędy 
owego s ta tu tu  i mocno za nie żałow ał, zwalając winę 
na metropolitę, u którego w przedmiocie powyższym
rady zasięgał.

Szczęściem było dla m etropolity, iż o trząsnął się 
na pewien czas ź pod wpływu Sierpińskiego i S tan­
kiewicza, ludzi co goniąc tylko za zyskiem doczesnym, 
tyle razy w kolegium pogwałcili prawo kanoniczne i 
zasadę sprawiedliwości. Lecz niestety! metropolicie 
trudno było bardzo w późniejszym wieku zmieniać tryb 
życia. Ód młodu zawsze w koło niego pełno było 
ludzi, co posiadłszy całkiem  jego zaufanie, wyzyskiwali 
wady m etropolity na swoję korzyść.

Owóż i obecnie udało się po drugi raz Sierpiń­
skiemu pozyskać utracone u m etropolity względy. 
Skutki tej przyjaźni dały się też niebawem uczuć 
w zarządzie kolegium i w wszystkich publicznych Sie- 
strzeńcewicza postępkach. —

Skutkiem  wichrzeń Sierpińskiego, k tóry  po da­
wnemu rządził m etropolitą, w kolegium petersburskiem  
praw ie bez przerwy panowały niejedność zdań i nie­
zgoda; jeden członek pod drugim tajemnie kopał 
dołki — oczerniano się wzajemnie to przed m etro­
politą, to  przed m inistrem  lub cesarzem, czemu się 
nie wiele dziwimy, wiedząc, iż na członków kolegium 
nie zawsze wybierano gorliwych kapłanów, by ich 
tern łatwiej użyć za narzędzia rządowe.

Niejedność ta  podtrzymywana przez m etropolitę 
oddanego całkiem rządowi wybuchła na jaw, kiedy 
senat wydał ukaz, by jenerała  0 0 .  Bazylianów ska­
sować i zabrać na rzecz państw a kilkanaście ich k la­
sztorów. P rokuror Skrzędziowski aczkolwiek świecki 
oświadczył na posiedzeniu kolegium, iż ukazu gw ał­
cącego jednę z najpotrzebniejszych dla kościoła uni­
ckiego instytucyi, nie chcąc wywołać powszechnego 
oburzenia, na żaden sposób wykonać nie można. Ż ą­
dał więc od kolegium, by senatowi wystawiło niemo­
żliwość wykonania tego ukazu, na co chętnie się zgo­
dzili ks. ks. Benisławski, Byszkowski i Skierniewski. 
W iększość jednakże członków a między nimi i m etro­
polita  nie chcąc się narażać na odpowiedzialność przed 
rządem , przeciwną się okazała wszelkim ze strony 
kolegium remonstracyom. Oczywiście przy tak  wiel­
kiej tchórzliwości większości członków, przy tak  ja ­
wnej niezgodzie w sprawie jasnej i sprawiedliwej, nie 
trudno było przewidzieć, że członkowie opozycyjni 
stracą  swe posady w kolegium i surow ą od rządu 
odbiorą naganę. I  rzeczywiście po kilku dniach senat 
ogłosił wyrok pozbawiający trzech wspomnianych wyżej 
prałatów  posady w kolegium —  prokuror zaś oddany 
został pod sąd' i surowo ukarany.

Przewidział tak  niefortunny los członków opo­
zycyjnych Sierpiński; a chcąc po dawnemu rządzić 
kolegium, co mu się teraz po usunięciu najgorliwszych 
łatw em  zdaw ało, namówił m etropolitę , by wybór 
Stankiewicza, o którym w poprzednich rozdziałach 
się mówiło, na członka kolegium przeprowadził. J a ­
koż powolny m etropolita zaraz na najbliższem posie­
dzeniu przedstaw ił Stankiewicza za członka kolegium. 
N atrafił jednak nadspodziewanie na twardy wszystkich 
członków opór. Nie mogąc wyboru tego na legalnej 
przeprowadzić drodze, zaniósł m etropolita proźbę do 
m inistra sprawiedliwości, by tenże wpływem swoim 
zniewolił kolegium do zgodzenia się na wolą jego. 
Jakkolwiek przeciw oborowi Stankiewicza protestowało 
całe kolegium, koniec końcem w ygrał sprawę Siestrzeń- 
cewicz, albowiem wkrótce wyszedł najwyższy ukaz 
—* mocą którego Stankiewicz mianowany został s ta ­
łym w kolegium członkiem. — Było to niezawodnie 
z strony rządu gwałtem — narzucać mimowolnie S tan­
kiewicza na członka korporacyi, k tó ra  wedle ukazu 
m iała prawo sama duchownych sobie obierać członków. 
Widzimy jednak, iż i tego gw ałtu sprawcą głó­
wnym był metropolita, który nie tyle dbał o wol­
ność kościoła — ile o powiększenie swego wpływu 
i znaczenia.

Ledwo Stankiewicz złożył urzędową przysięgę 
jako członek kolegium, poparty przez m etropolitę i 
Sierpińskiego, zaczął rej wodzić nad innymi członkami 
i nawet biskupom dyecezalnym dawał nieraz uczuć
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swą władzę. Skargi na dowolne wybryki Stankiewicza, 
na jego dekreta z prawem kanonicznym niezgodne, 
coraz były g łośn iejsze; jednakże powszechne niezado- 
wolnienie duchowieństwa nie zd oła ło  pozbawić urzędu 
człowieka, którym rząd za wpływem m etropolity stale 
się opiekował.

(C. d. n.)

Adres do Ojca św.
Dnia 7. b. m. m iał miejsce w W iedniu jeden 

z najwspanialszych objawów, jakie kiedykolwiek kato­
licką wiarę Wiednia, a z nim całej Austryi przed ca­
łym  światem  stwierdziły. W spaniałą salę Towarzy­
stwa muzycznego zajmowało przeszło 4000  ludzi, po 
większej części członków katolickiego stowarzyszenia, 
którzy adres poniżej umieszczony jednogłośnie wśród 
nieskończonego applauzu przyjęli.

Adres ten, zredagowany przez współpracownika 
Vaterlandu p. Henryka H urtera, brzmi jak następuje:

O j c z e  Ś w i ę t y !

W  czasie, gdy boski Zbawiciel chodził po ziemi 
pocieszały go, wśród cierpień i prześladow ań miłość i 
współczucie wiernych. A  gdy książę apostołów  P io tr 
znajdow ał się w więzieniu, wierni bez ustanku zanosili 
modły o jego uwolnienie.

T a  miłość i współczucie nie w ygasły; żyją dotąd 
dla widomego nam iestnika naszego boskiego Zbawiciela. 
Te m odły nie zamilkły, dziś także wznoszą się ku n ieb u !

Tak, Ojcze św. —  świętokradzki rabunek ojcowi­
zny P iotrow ej i dzikie bezprawia, popełnione w Rzymie, 
oburzyły nasze serca i napełniły je  zgrozą. Twoje cier­
p ienia są naszemi —  twe rany ran ią  nas także, Twoje 
łzy są łzam i naszemi, a  Twoje prześladow anie —  na- 
szem. M e  dawno jeszcze wspólnie z tobą śpiewaliśmy: 
hosanna, cieszyliśmy się wszyscy i weseliii z Twego ka­
płańskiego jubileuszu. T eraz jesteśm y znów z to b ą , i 
krzyż Twój dźwigamy, bo gdy głowa cierpi —  cierpią 
i członki, —  gdy cierpi ojciec —  smucą się dzieci.

P rotestujem y więc j a k o  k a t o l i c y  przeciw świę- 
tokradzkiem u rabunkowi, który popełniono w Rzymie 
przeciw całemu kościołowi św. i przeciw wszystkim wier­
nym katolikom, Rzym bowiem je s t wspólnćm dobrem 
katolickiego św iata, je s t azylem wiary i tw ierdzą nieza­
wisłości głowy kościoła. Podbicie Rzymu je s t najwię­
kszą zb rodn ią , jak ą  znają dzieje, je s t zamachem na pod­
waliny społecznego porządku i książęcych tronów. Ono 
je s t zdeptaniem praw a publicznego, szatańskim  buntem 
przeciw Bogu i jego  zbawiennćj instytucyi, kościołowi 
—  przez usiłowanie zniszczenia wolności i niezawisłości 
jego  naczelnika.

Protestujem y j  a k o A u s t r y a c y  przeciw święto- 
kradzkiemu rabunkow i ojcowizny P io tra  i przeciw wszy­
stkim bezprawiom, które na Tobie popełniono. P ro te s­
tujemy przeciw  hańbie i sromocie, jakoby A ustrya daw ała 
poklask Twym wrogom i prześladowcom ; protestujem y 
przeciw  wszelkiemu porozumieniu z uzurpatoram i Rzymu, 
jeśliby takowe istniało. P rotestujem y w imieniu katoli- 
ckićj Austryi, której pierw szćm posłannictwem  od dnia 
elekcyi R udolfa H absburga była obrona kościoła, i za­

bezpieczenie przez to  w łasnego istnienia i jedności 
ludów.

Ojcze św ięty! W chwili, gdy serca Twych synów 
biją dla Ciebie w utrapieniu Tw ojśm  z podw ojoną mi­
łością i współczuciem, przyjm także miłość i w spółczu­
cie od katolickich mieszkańców Austryi. My mieszkańcy 
A ustryi przed wszystkimi nie powinniśmy milczeć, bo 
milczenie nasze zbyt łatw o poczytaliby jako uznanie 
milczenia swego ci, którzy są powołani do zabierania 
g łosu i działania.

Tak Ojcze św .l radość, gdy j ą  z nami kto podzie­
la, staje się podw ójną, lecz cierpienia podzielone zm niśj- 
sza się o połowę. N iegdyś dzieliliśmy z T obą radość, 
nadszedł czas, w którym przychodzi nam dzielić z T obą 
smutek, aby go umniejszyć.

P adając  kornie do Twych stóp —  upraszam y Cię 
o udzielenie nam apostolskiego błogosław ieństw a.

W aszćj świątobliwości najuniżeńsi synowie katolicy 
m onarchii austryackićj.

Podobny treścią do powyższego adres w ysłali ta ­
kże katolicy Reichenbergu (w Czechach) za pośredni­
ctwem tam tejszego katolickiego stowarzyszenia.

( Unia.)

W ęgierski kongres katolicki.
Na podstawie uchwalonych w lecie zeszłego roku 

statutów, zebrał się w październiku b. r. kongres ka­
tolików węgierskich, który 25. października uroczyście 
przez księcia prymasa węgierskiego zagajony został. 
Jest to kongres mięszany, biorą w nim udział ducho­
wni i świeccy —  a w skład jego wchodzą: wszyscy 
arcybiskupi i biskupi, czterej reprezentanci wszystkich  
razem kapituł, 5  reprezentantów wszystkich razem  
zakonów zajmujących się wychowaniem młodzieży, 24  
reprezentantów niższego duchowieństwa, 4 reprezen­
tanci patronów katolickich i 132 reprezentantów św ie­
ckiej ludności katolickiej. Celem kongresu w ęgier­
skiego jest położyć podstawy t. z. a u t o n o m i i  k a ­
t o l i c k i e j  — rozwiązać zadanie, oznaczyć zakres i 
cele samorządu kościoła katolickiego w W ęgrzech. 
Idzie tu głównie o usamowolnienie kościoła z pod pań­
stwa, odkąd państwo przestało się  uważać za specy­
ficznie katolickie o oddanie zarządu interesów ogółu  
katolików węgierskich, prowadzonych dotąd przez pań­
stwo i biskupów pod zarząd samejże powszechności. 
Kwestya autonomii toczy się od lat trzech; właściwie 
zaś już od samego r. 1848. D otąd postępowano je ­
dnak z powolnością, aby w niczem nie przesądzać 
inicyatywy samego duchowieństwa, a jednak odpowie­
dzieć żądaniom świeckiej ludności, dalej aby dojść do 
reprezentacyi powszechności katolickiej, któraby od­
powiadała jak najlepiej składowym  żywiołom.

Jak już powiedzieliśmy zagaił kongres książę  
prymas węgierski, który jest oraz z urzędu przewo­
dniczącym kongresu. Treść przemówienia prym asa 
zawierała w sobie oznaczenie zadania i celu zebranego 
kongresu. Na kilku następnych posiedzeniach zajmo­
wano się kwestyam i formalnemi —  uchwalono n. p. 
podawać w protokole tylko uchwały kongresu a nie i 
nazwiska mówców. Zajmowano się sprawdzaniem wy-
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borów i wybrano wiceprezydenta (br. Pawła Sennyei) 
oraz 4 sekretarzy.

Skład kongresu tego w którym liczba osób świe­
ckich tak mocno przeważa, mógłby uzasadnioną wzbu­
dzić obawę, czy kongres ten zamiast doprowadzić do 
pozytywnych rezultatów, nie wywoła raczej rozdra­
żnia pomiędzy jego członkami. Z natury rzeczy wy­
nika, że członkowie duchowni trzymać się będą bar­
dziej konserwatywnych dążności, podczas gdy świeccy 
nie zaniedbają podnieść reformatorskich zachcianek, 
które w ich obozie licznych posiadają zwolenników. 
Następstwa zwycięztwa z jednej lub z drugiej stro­
ny, byłyby w każdym razie dla jedności katolickiej 
szkodliwemi. Gdyby zwyciężyli konserwatywni t. j. 
duchowieństwo, świeccy nieochybnie wynieśliby się 
z sali obrad, i wzmocniliby zastęp i tak już liczny 
zwolenników indyferentyzmu religijnego. Gdyby zaś 
zwyciężyli świeccy — wypłynęłaby natychmiast chęć 
utworzenia n a r o d o w e g o  kościoła, mającego wielu 
stronników. Dla tego też, jeśli kongres ten nie ma 
stać się więcej szkodliwym niż pożytecznym, nie mogą 
obie strony stawać na przeciw siebie do walki par- 
lamentarnćj, lecz muszą zawrzeć kompromis, którego 
skutkiem mogłaby być jednomyślność powziąść się ma­
jących uchwał. Kongres węgierski .zdaje się wstąpić 
już na tę jedynie praktyczną drogę. Komisya z 27 
mająca zadanie opracować statu t organiczny, oznacza­
jący zakres i cele autonomii, została obraną bez współ­
udziału ogranizacyi na stronnictwa, bez żadnćj instruk- 
cyi, którąby wytykały pojedynczym członkom programy 
stronnictw. Komisya ta składa się wedle proporcyi 
dwóch stanów reprezentowanych na kongresie, z 9 
członków duchownych a 18 świeckich.

Jest więc w komisyi, która ma orzec o zasadni­
czych sprawach kongresu stanowcza większość głosów 
świeckich a stąd słuszna może się wyrodzić obawa, 
czy ów zakres i cele autonomii, mające być przez 
komisyą oznaczone, nie zostaną wysunięte z granic, 
zakreślonych przez rzymski katolicyzm. Podzielamy 
wraz z Czasem obawę, aby autonomia owa nie uto­
rowała drogi t. z. kościołowi narodowemu, którego 
idea ma niestety nawet między duchowieństwem wę- 
gierskiem dość licznych zwolenników.

Lecz obok tego zatrwożyły nas separatystyczne 
dążności, które wprawdzie w łagodnej formie — po­
jawiły się we wniosku rusinów węgierskich. Wniosek 
ten podany przez p. Eugeniusza Popovitza a podpi­
sany między innemi przez Michała Molesanyiego i 
Adolfa Dobrzańskiego, znanego zwolennika Moskwy i 
panslawizmu, opiewa jak następuje:

„Zważywszy, że według ustaw kościoła wscho­
dniego tylko mieszanym soborom (z duchowieństwa i 
świeckich złożonym) przysłużą prawo wydawania pra­
wnych uchwał w sprawach zarządu kościelnego; zwa­
żywszy, że co do unii Rusinów węgierskich z kościo­
łem zachodnim, unia ta ogranicza się tylko do dogma­
tów kościoła, pod wszelkim zaś innym względem ustawy 
kościoła wschodniego zostały zachowane i kontraktowo 
zapewnione; że zatem do rozszerzenia dogmatycznej 
z kościołem zachodnim unii w wszelkim innym kie­
runku tylko to ciało (sobór mieszany) może być po- 
wołanem, które do zawarcia unii dogmatycznej było

uprawnione; zważywszy, że w skutek organizacyi 
ogólnej, katolickiej autonomii krajowej, wspomnianą 
wyłącznie dogmatyczną unię prawdopodobnie także na 
inne sprawy rozciągnąć będzie potrzeba; zważywszy 
w końcu, że mieszany sobór powszechny Rusinów 
kraju węgierskiego dotychczas nie został zwołany, a 
zatem żadnych uchwał powziąć, i co do reprezenta- 
cyi swojej w kongresie, autonomię katolickiego ko­
ścioła krajowego organizującym, zarządzić nie mógł:
—  wznosimy:

„Ażeby rozciągnięcie unii czysto dogmatycznej na 
inne także sprawy, jako wspólne oznaczyć się mające, 
mogło w tym kongresie prawnie być traktowanem, 
raczy kongres uchwalić! Grecko - katoliccy biskupi 
dyecezyi munkackiej i preszowskiej mają niezwłocznie 
zwołać sobór powszechny, a to według przepisów, dla 
kongresów Rumunów i Serbów grecko-oryentalnych 
(prawosławnych) prawie już ustanowionych i z usta­
wami kościoła wschodniego zgodnych, a do katolików 
grecko-unickich, o ile takowe dogmatów kościelnych 
w niczem nie naruszają, zastosowanych, — iżby to 
zgromadzenie (soborowe) do traktowania spraw rzeczo­
nych albo wybranych według normy ogólnćj (kongre­
sowej) posłów umocowało, albo co do swej reprezen- 
tacyi w jaki inny sposób zarządziło.11

Nas w tym wniosku razi przebąkiwanie o możliwej 
zmianie zasad, na których unia Grecko-katolików z 
Rzymem się opiera; powtóre owe powoływanie się na 
przepisy dla kongresu prawosławnych Rumunów i 
Serbów ustanowione, a przedewszystkiem owa separa­
tystyczna dążność wniosku podpisanego przez noto­
rycznego zwolennika Moskwy i schizmy Adolfa Do­
brzańskiego. Na razie nie przypuszczamy jeszcze, aby 
na dnie tego wniosku leżała ukryta myśl odszczepień- 
czych zamiarów, bo wniosek ten z pewną ostentacyą 
kładzie nacisk na spólność dogmatów u obu katolickich 
wyznań i tylko oddzielnego załatwienia spraw czysto 
zewnętrznych żąda; — a jednak trudno nam się 
jakoś otrząść z pewnej obawy, by zamierzone reformy 
zewnętrzne mimowoli może nie naruszyły jedności
wiary. Na każdy sposób — rzecz do której episko­
pat węgierski z dobrą wiarą rękę przykłada — jest
śliską i niebezpieczną. Chcąc załatwić odrębnie spra­
wy jednego kościoła, już mu tem samem nadaje cechę 
pewnej odrębności. Mieliśmy już podobny przykład 
w historyi — rezultatem był Gallikanizm.

Kończymy uwagą Czasu: oby zamierzona auto­
nomia kościoła w obec państwa, nie wyrodziła się 
w autonomią w obec całej powszechności katolickiej
— dodając ze swej strony: oby węgierski kongres
katolicki nie stał się przyczyną nowego rozdwojenia 
w kościele! ( Lnia .)

W yjątek z mowy arcybiskupa mechlińskiego  
na ostatnim zjeździe katolików w  Mechlinie.

„Panowie! Jak  wiecie, przemawiali wasi wszyscy 
biskupi do swych wiernych o napaści, jaką uczyniono 
na stolicę apostolską w Rzymie wbrew prawu narodów 
i świata katolickiego. Dołączcie i wy wasz protest, 
a złożycie przez to najlepszy dowód światu, Piusowi
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IX , narodom i ojcu duchownemu wszystkich ludów, że 
jesteście z nami tej samej myśli. Mógłbym już na 
tern poprzestać, iżbym udzielił błogosławieństwa te j 
ważnej czynności, jak ie  zgromadzenie to  sobie zakre­
śliło, lecz wypada mi jeszcze jedno słowo do was po­
wiedzieć, zwłaszcza, żem się do niego zobowiązał, wspo­
mniawszy o wielkim proteście: wiemy dobrze, że na 
ten  p ro test zapatrywać się będą jako na czczą mowę, 
jako na krzyk wiary dogorywającej w uściskach nowo­
żytnego ducha, lecz będziemy mieli w krotce sposo­
bność okazania, że wiara’ nasza nie dogorywa, że 
na jej głos odezwą się nauczyciele prawdziwej nauki, 
że podniosą głowy ludzie najznakomitsi czy to w zgro­
madzeniach ludowych, czy też w radach monarchów, i 
że nie potrzebujemy się rumienić i oczu spuszczać.

,,Tak, my nie potrzebujemy się rumienić i oczu 
spuszczać, lecz ci, k tórzy  świętokradztwo spełnione na 
Rzymie s ta ra ją  się uniewinnić kłam stw em  i m atac­
twem. Kłamstwa te dobrze znacie: kłam stwa że Włochy 
m ają prawo do Rzymu jako do swej stolicy, że mieszkańcy 
Rzymu m ają prawo i wolność poddać się komu zechcą, 
że lud głosowaniem (ale jakiem  jeszcze głosowaniem) 
może znieść granice państwa.

„Zwracam uwagę waszą na dwóch wielkich pisarzy 
i mężów stanu, którzy  właśnie w tych czasach chlubą 
są Francyi t. j. na Guizota i Thiers’a. Świat może 
już zapomniał co ci dwaj mężowie wypowiedzieli o 
kwestyi rzymskiej. Guizot i Thiers wzięli w obronę 
niezależność Ojca św., i obaj oparli tę obronę na pod­
stawie, o której prawie tem i samemi wyrazili się sło­
wy. Pierwszy z nich Guizot, z początku racionalista, 
k tóry  jednakże przez naukę, a przedewszystkiem za 
pomocą łask i bożej, wrócił do Boga, ma zawsze do­
wody niezbite na okazanie nie tylko że kościół jest 
wielkim, że uświęca i cywilizuje swoją działalnością, 
ale także, że kościół jest koniecznym. Jego to sło­
w a: „Pow aga kościoła katolickiego jest dla losu całe­
go chrześciaństwa potrzebną. Rozważcie sobie dobrze 
jego wyrazy: „powaga11, a potem „że je s t konieczną 
dla całego chrześciaństwa.11 Lecz gdzież je s t ta  powa­
ga najwyższa kościoła? W jego najwyższej głowie.

„ I  Thiers wyraził się tak na zgromadzeniu ciała 
prawodawczego 13. października 1849 roku, że bez po­
wagi udzielnego papieża upadłaby jedność katolicka" 
i że powaga udzielnego papieża je s t dla św iata chrze- 
ściańskiego koniecznie potrzebną.11 Zgadza się więc 
zupełnie z Guizot’em. Jeden z nich mówi, że powaga 
kościoła katolickiego jest konieczną dla dobra całego 
chrześciaństwa, drugi zaś powiada, że powaga udziel­
nego papieża jest konieczną dla świata katolickiego11. 
W rzeczy samej bez kościoła i bez żywego chrześciań­
stwa, które założył Chrystus Pan na niewzruszonej po­
wadze „super hanc petram " nie mogłyby sekty, które 
od kościoła się odszczepiły, istnie. Czyż mogłyby ga­
łęzie oderwać się od drzewa i uschnąć, gdyby ich drze­
wo nie nosiło?

Za koniecznością samodzielności oświadczyli się Gui­
zot i Thiers, i my piszemy się zupełnie na ich słowa.

„Ażeby' nie powtarzać już tego, com powiedział, 
przytoczę słowa Thiersa, wypowiedziane w temże 
zgromadzeniu republikańskiem  r. 1859: „Jedności ka­
tolickiej, k tóra  żąda pewnego, religijnego poddania się

chrześciańskich narodów, nie możnaby wcale uznać i 
przyjąć, gdyby Ojciec św. który je s t jej opiekunem, nie 
był niezależnym; gdyby wśród państwa, które mu wie­
ki dały, a k tóre wszystkie państw a zachowały, powstał 
albo inny książę udzielny, albo inny naród, ażeby mu 
praw a przepisywać. Papieztwo nie może być zależne 
lecz musi być samodzielne. Jestto  sprawa największej 
wagi, obok której sprawy pojedynczych narodów nikną, 
jak  nikną sprawy jednostek w obec sprawy publicznej, 
a właśnie ta  sprawa nakazuje państwom katolickim 
Piusowi IX  powrócić stolicę papiezką11.

„Thiers wspomina tu  o państwie papiezkiem, k tóre 
wieki dały biskupom rzymskim, i że narody je  utrzy­
mały. Pewną je s t rzeczą , że władza świecka Ojca 
św. nad W łochami środkowemi rozpoczęła się wten­
czas, kiedy cesarstwo zaczęło się chylić ku upadkowi, 
a gdy już pow stała, to  też wzmagała się i rosła  
coraz bardziej pod okiem opatrzności boskiej już to 
przez konieczność wypadków, już też przez wdzię­
czność ludów i książąt chrześciańskich dla papieztwa.

„Thiers m iał słuszność, kiedy mówił, że państwo 
papieskie udzielnym papieżom wieki nadały, i że na­
rody je  utrzymywały. M iał także słuszność, kiedy 
powiedział: nie ma niezależności dla papieztw a, jak  
udzielność, a to  tak  stw ierdza:

M ówią, że papież pozostanie niezależnym, cho­
ciażby i tronu był pozbawiony. Podług mego zdania, 
skoro papież zstąpi z tronu już nie będzie wolny. 
Żaden naród nie uzna rzymskiej samodzielności, 
skoro ona będzie zależną albo choćby nawet cień 
tylko tćj zależności się okazał, jedność rządu będzie 
złam aną, szczątki tej samodzielności przeniosą się dla 
Hiszpanii do Toledo, dla Francyi do Paryża, dla 
Austryi do P rag i albo W iednia. Z apraw dę, dla 
przyjaciół wolności było by to dziwnem rozwiązaniem 
kwestyi rzymskiej, gdyby samodzielność religijną prze­
niesiono do Paryża. Znałem wszystkich prałatów , 
którzy w naszych czasach zasiadali na stolicy pary­
skiej, a nawet miałem zaszczyt ogłosić biskupem tego, 
który roku 1848 poległ na barykadach. W ielki mam 
szacunek dla nich wszystkich, dla ich godności, cnót 
i talentu, a jednakowoż nie chciałbym widzieć żadnego 
z nich najwyższą głową kościoła katolickiego we F ran ­
cyi a wiecie dla czego? bo Notre-Dam e jest za bli- 
zko Tuilleriów. Powtarzam, iż nie chciałbym aby 
głowa naczelna kościoła tak  blizką była głowy na­
czelnej państwa, i żeby berło religii m iało być wy­
stawione na niebezpieczeństwo złączenia z berłem  
polityki w jednej ręce. Przez zniesienie władzy świe­
ckiej niczego nie dokażecie, a jeżeli co przyprowadzicie 
do skutku, to kościoły narodowe. A takie rozwiązanie 
odrzuciliby wszyscy przyjaciele wolności.

„Słyszę wyraz: Anglia! Wiedzcie, że w Anglii 
mimo tak  wielkiój wolności, kościół narodowy m usiał 
znosić uciski wielkie, rozm aite przeobrażenia, a nawet 
jeszcze po dziś dzień obawiają się kwestyi nierozwią- 
zalnych dla tego, że religijne spory roztrzyga parla­
ment. O tern wie dobrze, kto zna Anglią. Lecz py­
tanie się narzuca, czy w rzeczy samej Ojciec św. po­
przestałby być niezależnym, skoroby tronu został 
pozbawiony. Pozwólcie że wam przedstawię krótki a 
dobitny obraz kościoła łacińskiego i wschodniego.
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Wiecie dobrze z historyi (historya jest tu najlepszą 
nauczycielką) jak Rzym przed 15 wiekami stał się 
chrześciańskim.

„Stary, republikański Rzym był bałwochwalski, 
ambitny, wierzył w swoich bogów, lecz po trosze wie­
rzył także w bóstwa innych narodów, i dla tego je 
oszczędzał; w swej dumie chciał także pochlebiać 
narodom, które bóstwa te czciły, i z tych powodów 
zaprowadził cześć bożków zwyciężonych narodów na 
Kapitolu. Dnia pewnego, kiedy już całą ziemię Rzym 
podbił, a było to za czasów Lukrecyusza, Cicerona, 
Cezara, widział wszystkich bogów państwa swego na 
Kapitolu zgromadzonych, i ponieważ wszyscy, na tem 
samem miejscu byli zgromadzeni, a raczej, że jedni 
u drugich bawili, zniknęli wszyscy — kiedy tak Rzym
opuszczony był od bogów, ukazał się jeden B ó g !___
i przez dziwne rozrządzenie opatrzności boskiej wyna­
grodzony został najmniejszy z narodów lud Chrystusa 
za to, że lepiej i rosądniej pomyślał o ważności je­
dnego Boga, aniżeli inne narody, wynagrodzony zo­
stał tem, że obok Konstantyna wielkiego zasiadł na 
tronie świata. Wiadomo wam, że Konstantyn spiesznie 
przeniósł stolicę swą do Konstatynopola, ażeby tem 
lepiej ustrzedz się przed napaścią barbarzyńców wscho­
dnich. Przesiedliwszy się do Konstantynopola za­
brał świecką władzę z sobą, a w Rzymie pozostawił 
moralną.

„Czasami tylko dopomagało wschodnie państwo 
zachodniemu zwycięzkim orężem Belizara i Narzesa, 
a przy napaści barbarzyńców działał Rzym, pozba­
wiony siły materyalnej, więcej moralnie, z barbarzyń­
ców zrobił chrześcian. Rzeczą jest dziwną, że królo­
wie barbarzyńscy, którzy nie chcieli uznać samodziel­
ności politycznej i wojskowej cesarstwa zachodniego,, 
uznaw'ali jego religijuą powagę tak, iż można tw ier­
dzić, że kościół rzymski jest dalszem trwaniem cesar­
stwa zachodniego w duchu. Lecz z czasem osiedlili 
się ci królowie barbarzyńscy jedni w Galii, drudzy 
w Niemczech, inni w Anglii i Hiszpanii, a dzięki te­
mu ogólnemu oddaleniu, niezależność pozostała... Rzym 
pozostał niezależny, stawszy się własnością całego 
kościoła. W ten sposób zachowali książęta udzielni 
niezależność Rzymu, a Rzym pozostał panem u siebie, 
duchowo niezależnym.

„Zwróćmy teraz oczy nasze na kościół-wschodni. 
Tu byli naczelnicy kościoła greckiego pod władzą ce­
sarza wschodniego. Przez oderwanie się od Rzymu 
myśleli, iż staną się wolnymi, niezależnymi, a tymcza­
sem stali się niewolnikami, i zawsze kiedy tylko chcieli 
się okazać wierni swemu posłannictwu, stawali się ofia­
ram i; a kiedy nie odpowiadali owemu posłannictwu, 
stawali się pochlebcami nędznymi owych Messalin, które 
tak  często tron wschodni zbezczeszczały.

„Jak iz tąd  skutek? nikt nie chciał uznać ich po­
wagi. Prawie wszystkie kościoły Wschodu oderwały 
się powoli od kościoła carogrodzkiego, a kiedy powsta­
ło wielkie państwo wschodnie, rosyjskie cesarstwo, nie 
chciało już zależeć od patryarchy Konstantynopolitań­
skiego, lecz tylko od patryarchy moskiewskiego. Tego 
uczy historya. Obok politycznie udzielnego księcia 
duchowna władza niezależnie istnieć nie może, do te­
go prowadzi konieczność i porządek rzeczy." —

Prorocy „Tygodnia drezdeńskiego."
Tydzień drezdeński zapowiedział upadek swój 

z końcem roku bieżącego. Pojmujemy skargi jego i 
bolesne jęki, zwłaszcza kiedy się jawnie przyznaje, że 
„więcej sobie zyskał nieprzyjaciół, niż n a w r ó c i ł  
o b ł ą k a n y c h . "  Tydzień przez rok cały apostołował 
między o b ł ą k a n y m i  — nikogo nie nawrócił — ja­
kby klątwa boża zawisła nad wszystkiem, czegokol­
wiek się dotknął. Przykre to niezmiernie wyznanie! 
Wszelako jest i pociecha. Tydzień nie skona bez 
chwały — przed śmiercią znalazł wymownych opowia- 
daczy zasług swojich — to prawie prorocy.

Ktoś ze Szlązka, „człowiek biblii, w której 
świetle rozpatruje się w tym co obecne“ skoro wieść
0 upadku Tygodnia i w jego się stronach rozeszła, — 
popadł zrazu w zwątpienie bezmierne, ale wnet przy­
szedł nań duch prorocki — stawają mu przed oczyma 
straszne, potworne obrazy apokaliptyczne — widzi jak 
„tęcza przymierza świecąca tak jasno nad chaosowym 
potopem1' gaśnie, rozpływa się i niknie — „gołębica 
z korabiu społeczeństwa polskiego" ginie gdzieś w cha- 
osowych ciemnościach: — korab’ rozbity czy pogrążo­
ny w nurtach potopowych. Człowiek biblii przera­
żony zrywa się gwałtownie, ostatnich sił dobywa i 
woła na cztery węgły świata z całej mocy, jak on ży- 
dowin krótko przed zburzeniem Jerozolimy: „Biada od 
wschodu, biada od zachodu, biada od północy — po 
trzykroć biada ludowi Ukrzyżowanego — Antychryst 
się w'ciela — b o ,... b o ...  Tydzień przestanie wycho­
dzić. Następnie człowiek biblii wonnym kadzidłem 
pochwał znanych czytelnikom naszym, trzeźwi dogory­
wające pismo drezdeńskie i kończy złowrogie widzenia 
swoje.

W czasach strasznych kataklismów mnożą się wi- 
zye — duch wieszczy, prorocki przypada na dusze 
tkliwe, naprężone — głębokie — syny ludzkie proro­
kują tu i t am. . .  Zjawia się więc drugi prorok — 
w powiecie wrzesińskim. — Spisał on wizyą swoję —
1 przesłał ją  do Tygodnia (nr. 47). Nie widać w niej 
ni ładu ni stylu (prorokom to wolno), ale za to po­
waga — spokój — jak na człowieka „światłego" 
przystoi. List jego ducha krzepi. „Nie prawdą jest, 
woła on, żeby Tydzień, jak sam wyznaje, miał szko­
dzić (prorok wie to lepiej, niżeli sam redaktor Tygo­
dnia) -— Tydzień choroby nasze w żywych maluje 
kolorach, skuteczne na nie podajesz lekarstwo" (sic — 
gramatyka?). I ciągną się dalej pochwały Tygodnia, 
pochwały za „mrówcze wymiatanie śmieci z gniazda 
rodzinnego," za „szlachetne usiłowania, by społeczeń­
stwo nasze zespolić i jeden z niego niezłomny wytwo­
rzyć obóz" — potym idą zapewnienia sowitej zapłaty 
-— idą różne inne jeszcze pociechy, iżby tylko na wzór 
macierzy Polski cierpiał z nią i bolał wspólnie.

Prorok wskazuje na nieśmiertelną „pamięć zasług, 
prac i bólów" — w końcu uroczystym tonem ogłasza:

„Ubytek  p ism a ja k  Tydzień, niczym (sic) nie dałby się za­
stąpić i był klęską niepowetowaną (sic) dla sprawy narodowej.11

Ale przytoczmy już w całości pismo z „powiatu 
wrzesińskiego" zamieszczone w 47 num. Tygodnia:

W zmianka Twoja  w ostatnim numerze „ T y g o d n ia ,11 iż 
z  końcem roku bieżącego wydawnictwo zamykasz,  — bardzo
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mnie i światłych w mój okolicy ziomków zasmuciła. — Jesteś 
w błędzie — czcigodny Panie — sądząc, że Twoje rady i za­
chęty, których organem jest „T ydzień ,“ szkodzą raczćj aniżeli 
pomagają sprawom, które poruszasz w piśmie swojem. Owszem, 
każdy co św iatlejszy rodak, z wyjatk’em bardzo nielicznego i 
niepopularnego stronnictwa, które „T ygodnik katolicki" repre­
zentuje — wdzięcznym Ci bardzo za wydawanie pisma, które 
choroby nasze w żywych maluje kolorach, skuteczne na nie 
podajesz lekarstwo. W dzięczni Ci jesteśm y za Twoje słowo, 
natchnione gorącą dla kraju miłością, bo niezaprzeczenie wielkif?) 
a zbawienny ono wpływ wywiera na naszę społeczność, budząc 
ją  do życia  i ożywiając wiarę i nadzieję w lepszą narodu przy­
szłość. Nawet i ci, co nie piszą się całkiem na Twoje zasady 
— czcigodny Panie —- uznają szlachetne Twe usiłowania, by 
społeczeństwo nasze zespolić i z niego jeden niezłomny wy­
tworzyć obóz, coby skutecznie oparł się  pokusom tyle nie­
bezpiecznym  i szkodliwym — na jakie wystawiają naród swoi 
i obcy'. Bolesno Ci, że zjadliwa krytyka piwa żółcią na to Two­
je  półwiekowe, m r ó w c z e  w y m i a t a n i e  ś m i e c i  z g n i a z d a  
r o d z i n n e g o  (sic), ależ pomnij na to, że to cierpienie za spra­
wę nieszczęśliwego narodu?) za które Ci Najwyższy sowicie za­
płaci. Matka Polska mieczem cierpienia przebodzona, snać wy­
maga tego po wiernych reprezentantach swoich, by wspólnie 
z nią boleli. Dźwigaj w ięc dalej jarzmo ciężkie obowiązków  
Twoich, jak ie sobie zakreśliłeś — bo wymaga tego, dziś bar- 
dzićj niżeli kiedy — macierz nasza. Choć Cię nieliczne głosy  
potępią, choć zdanie Twe zaklątwią (sic) zdrowsza część publi­
czności przechowa pamięć Twych zasług, prac i bólów na dłu. 
gie czasy. Ubytek pisma, jak Tydzień, n i c z e m  n i e  d a ł b y  
s i ę  z a s t ą p i ć  i b y ł  k l ę s k ą  n i e p o w e t o w a n ą  (?!) dla spra­
wy narodowćj, która dziś szczególnie po dokonanych zmianach 
w św iecie politycznym wielu światłych potrzebuje opiekunów.

Sąli to ody pochwalne na Tydzień drezdeński, —  
niesmaczne, przesadne, nadużywające słów wielkich 
i zaklęć, czy też to treny Jerem iasza, przymuszającego 
się do płaczu, na widok upadającego w gruncie rzeczy 
lichego bardzo pisem ka — niech czytelnicy osądzą. 
W każdym razie wszystkie te elukubracye i ze Sziązka 
i z powiatu wrzesińskiego jak  i żałoba roznoszona pu­
blicznie przez samegoż redak to ra  Tygodniu — nie- 
znajdującego m o r a l n e g o  p o p a r c i a  pisma swojego, 
są nadzwyczaj śmieszne, by nie powiedzieć dziecinne.
0  poczuciu własnej godności, o zachowaniu miary i o 
przyzwoitości nie ma tu  mowy. Tyle wrzawy — o 
nic. Do czegóż nie da się porwać obrażona miłość 
w łasna? Dojrzała publiczność powinna ubolewać nad 
taką  lekkomyślnością losy narodu od egzystencyi liche­
go pisma drezdeńskiego czyniącą zależnemi. Już da­
wno nie widzieliśmy podobnych rzeczy w pismach pu­
blicznych: czyżby Tydzień drezdeński nową eię rozpo­
czynał i pod tym względem, by sobie kazać pisywać 
nadęte frazeologią panegiryki, posunięte do szczytu 
śmieszności dytyramby?

Gdyby którekolwiek z pism tak  zwanych ultram on- 
tańskich podobnej sobie swawoli pozwalało, gdyby po­
ruszało  na wzór Tygodnia niebo i ziem ię, by zwabić
1 zniewolić zniechęconą publiczność do czytania ckli­
wych jerem iad, czczych ogólników i grubych łajań  
obrażonej miłości własnej, gdyby nadto zbierało ko- 
respondencyje wynoszące je  co chwila pod niebiosa aż 
do obrzydzenia: — czyżby to uszło takiem u pismu 
bezkarnie? Dziennikarstwo napiętnowałoby należycie

podobne postępowanie, a poważniejsza publiczność odwró­
ciłaby się z uczuciem najwyższej niechęci od praktyk 
tego rodzaju. Ale Tygodniowi drezdeńskiem u wszy­
stko wolno.

Wiadomości potoczne.
—  Do dz i s i e j s zego  numeru T y g o d n i k a  dołącza  

s i ę  5  arkusz po w ie śc i :  Ha na ni.
— Upraszając w jednym z numerów T y g o d n ik a  

o książki stosowne dla chorych żołnierzy Polaków w la­
zaretach francuzkich, zapomnieliśmy dodać, że głównie 
chodzi o książki do czytania, gdyż w książki do na­
bożeństwa są oni dostatecznie zaopatrzeni. W szelkie 
nadsełki na ręce nasze odbierać będą kapelani woj­
skowi 9 dywizyi.

— O wydawnictwie Biblioteki kaznodziejskiej, po 
ukazaniu się I. zeszytu wspominają przychylnie i P iel­
grzym  wychodzący w Pelplinie, i Katolik w Król. H u­
cie. Temu ostatniem u pismu zwracamy uwagę, że nie 
należało się zgoła na potwierdzenie, z jakiem i trudno­
ściami księża na Szląsku m ają do walczenia, gdy im 
przychodzi powiedzieć kazanie, przytaczać wyrazów, 
wygłoszonych zapewne rzeczywiście w kościełe, ale 
brzydotą swą niesłychanie rażących.

— Od czasu do czasu pojawiają się w Dzien­
n iku  pozn. wierszyki rozm aitej treści i rozm aitej w ar­
tości tak  pod względem rzeczy samej, układu arty ­
stycznego jak  i formy. Nie naszym wszelako zadaniem 
zastanawiać się nad temi płodam i młodych poetów, i 
nie wspominalibyśmy o nich, gdyby niekiedy te  próby ero­
tyczne nie wykraczały jawnie przeciw zasadom chrześci­
jańskiej moralności i przeciw prawidłom publicznego 
sromu. Tą razą zrobiemy wyjątek, by zwrócić uwagę 
na wiersz wydrukowany w 272 num. D ziennika  z na­
pisem : Jeżeli kochasz.

Przytaczam y pierwszą i ostatn ią zwrotkę, by czy­
telnicy nasi widzieli, do jak  niepochamowanych wy­
buchów, do jakiej przesady naszpikowanej wyrazami 
gwałtownemi posuwa się niewstrzemięźliwość w uczu­
ciach i słowach.

Jeżeli kochasz.... niechaj twoje oczy  
W moje się patrzą namiętnie i długo,
Jeżeli kochasz, niechaj moją szyję 
Opasze wonny splot twoich warkoczy,
Niech moje serce przy twem sercu bije,
Niechaj dłoń moja dłoń płonącą, drugą,
W uścisku trzyma namiętnie i długo.
Jeżeli kochasz!

Oh! jeśli kochasz!... Niechaj tam w oddali,
Żmiją błyskawic niebo się zapali,
Niech grozi piorun, — niechaj wrogów tłumy 
Miłości naszćj zawistne i dumy,
Przyjdą zdruzgotać nas w zacnym zapędzie...
Luba! ta czerń nas żywych mieć niebędzie:
Na jednym stosie wszystkie skarby nasze 
Złożym, ująwszy je w objęć okowy,
I  zapalimy ten stós pogrzebowy 
Iskrą, z oddechu twojego pożarów:
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T ak , nim  nas sk ry je  m rok wrogich sztandarów ,
P rzez pieśni moje i m iłości nasze 
Stawni w krain ie nieśm iertelnych cieni,
J a k  Sardanapal spłoniem , rozem dleni.
Jeżeli kochasz!...

Jest miara we wszystkim. N ie godzi się namię­
tnością w łasną wzbudzać nam iętności gdzieindziej, nie 
godzi się pom iatać bezwzględnie opinią i światem , 
,,kajfaszową kuchnią“(?), nie godzi się urągać z gro­
mów nieba i z Boga, nie godzi się wreszcie uniesień  
zm ysłowych zwać „zacnym zapędem," ani po sp łon ię­
ciu wzorem rozpustnego Sardanapala —  w rozemdle- 
niu —  obiecywać sobie sławę „w krainie nieśm ier­
telnych cieni."

To wszystko przesadne wielce, nienaturalne, bu­
chające niszczącym żarem nieposkromionych popędów. 
M iłość chrześcijańska inaczej się odzywa, czego przy­
kład i wzór n. p. Oskar Redwitz w swych pieśniach  
erotycznych podaje.

—  Czytamy w Czasie następującą korespondencyą 
z Kijowa, podającą szczegóły o wywiezieniu ks. B i­
skupa Borowskiego:

N a dw a dni przed ' wyw iezieniem  swojem  zo s ta ł ks. b iskup  
Borow ski wezwany telegrafem  przez jenarał g u b ernato ra  k s ię ­
c ia  D undukow a Korsakow a, aby p rzybył do Kijowa. Na d ru ­
gi dzień po przyjeździe by ł u jen e ra ł gub ern a to ra , k tó ry  po­
w tó rzy ł mu daw niśj już w ym agane w prow adzenie ję z y k a  mo­
skiew skiego do kościołów rzym sko-kato lickich . Ks. b isk n p  ob­
staw ał przy daw niejszem  tłóm aczeniu  się p rzed  rządem  i pu­
blicznie, iż tego  bez zezwolenia z Rzym u zrobić n ie może. Na 
to odebrał odpow iedź, iż jen e ra ł-g u b ern a to r doniesie do P e  
te rsb u rg a  odpow iedź i z tam tąd  odpow iedzi oczekiw ać będzie.

N astępnego dn ia, 26go lipca, była niedziela, biskup cele­
brow ał sum ę , p rzy  bardzo licznym udziale nabożnych. Po 
nabożeństw ie udzielał S ak ram en tu  bierzm ow ania, do którego 
przeczuciem  wiedzeni, iż może na długo ostatnie będzie b ierz­
m owanie w tym  kraju, bardzo wielu przystępow ało.

Po południu około godziny 3ćj przybył Korsakow na pro­
bostwo do ks. biskupa, i pow iedzał mu, mnićj więcój te  słowa: 
Iż  z p rzykrością  przychodzi mu oznajmić rozkaz z Petersburga, 
żeby na ty ch m iast w yjechał do Perm y. D ziało się to tak  szy b ­
ko, iż bardzo m ała tylko liczba osób m ogła się  o losie księ ­
dza b iskupa  dow iedzieć. Po odjeździe K orsakow a przybył za­
raz  żandarm , zabrał rzeczy ks. b iskupa  i takow e odniósł na 
kolej żelazną.

G arstk a  uw iadom ionych o tak  nagłem  nastąp ić  m ającem  
w yw iezieniu b iskupa  B orow skiego pośp ieszy ła  pożegnać i p ro­
sić  o błogosław ieństwo. Chociaż pociąg na  kolei m iał odcho­
dzić późno, bo około dziesiątej wieczór, je d n a k  już  około 6tej 
przybył u rzędnik  do szczególnych poruczeń m łody Hołubców 
w powozie Korsakow a, aby zabrać ks. Borowskiego i odpro­
w adzić do M oskw y. Postrzeg łszy  b iskup  wchodzącego Hołub- 
cowa, zapytał go po francusku, czy już  czas odjeżdżać. Gdy 
ten że  odpow iedział tw ierdząco, ks. Borowski natychm iast k a ­
zał sobie podać płaszcz i wstał. W tej chwili tak  księża jak i 
w szyscy obecni padli na kolana, p rosząc o błogosławieństwo 
ze łzam i w oczach.

Z achow anie się ks. Borow skiego było pełne rezygnacyi i 
godności. Mówił, iżby go n ie żałowali, gdyż on co do swój 
osoby spokojniejszym  teraz  będzie, albowiem  uniknie pokusy

i nacisku, czując zarazem  zadowolenie, iż kościół zostaw ia 
d la h is to ry i czystym , i tak im  zalecał pozostającym  zachować 
go. Udzieliwszy każdem u z obecnych z osobna b łogosław ień­
stwa, w yszedł na ganek , gdzie była zgrom adzona grom adka 
pań i innych pozostałych z nieszporów . Ci postrzegłszy  w 
drzw iach biskupa, wszyscy głośno zapłakali, i cisnęli się po 
błogosław ieństwo. Poczem  ks. Borowski w siadł do ka re ty  z 
krew nym  swoim podobno synowcem, k tó ry  z nim  na m iejsce 
w ysłania pojechał, gdyż z księży  b iskup  nikogo wziąść n ie 
chciał, mówiąc, iż m iałby sobie na sum ieniu gdyby  k tórego  z 
pom iędzy i ta k  m ało pozostałych zabrał.

T a k  tedy  odjechał ks. B orow ski wśród sm utku i p łaczu  
obecnych na s tacyę  ko lei żelaznćj, gdzie w przechodzie k to  
m ógł cłsnął się po błogosław ieństw o naw et z pom iędzy praw o­
sławnych. T am  zo sta ł zaprow adzony do osobnych ap artam en­
tów, ta k  zwanych cesarsk ich  i tu  ju ż  żandarm  prócz księży 
nikogo nie w puszczał.

G w ałt popełniony na osobie b isk u p a  Borowskiego, je s t  tem  
w ybitn iejszy , iż przez Polaków był on uw ażany za  mało P o ­
lakiem , gdyż osobiście otw arcie był przeciw nym  wszelkim  ru ­
chom politycznym  i dem onstracyom , za  co bywał narażany  na 
pociski rodaków; M oskale zaśjjuw ażali go jza m ało Moskalem, 
że sprzeciw iał się w ykonaniu ich  rozkazów  bez zezw olenia 
Rzymu, i za  to  do Perm y  wywieziony został-

Riew lanin  w a rty k u le  um ieszczonym  dnia 29go lipca 1870, 
który m a cechę „kom unikacy i rząd o w ćj"  sta ra  się przekonać 
iż ks. B orow ski do Perm y za różne przew inienia wywieziony 
został, lecz niczego nie udow adnia. Mówi on tam , że ks. Bo­
rowski okazał upór przeciw  rozkazom  o wprow adzeniu języ k a  
m oskiew skiego do kościo łów  gdy tego parafian ie  żąd ać  będą. 
Otóż tego żądania  nigdzie nie było, a gdyby  nawot się  zda­
rzyło, to b iskup bez zezw olenia Rzym u nie by ł w prawie za­
dość m u uczynić.

Dalćj m ów i: „iż  u nas w sądziectw ie w T eraspo lsk im  b is ­
kupstw ie w kato lick ich  niem ieckich koloniach, kazan ia  m ów ią, 
są po n i e m i e c k u i ż  „ tru d n o  uw ierzyć, aby p o lsk i języ k , nie 
po jęty  d la % „ katolików  włościan tu te jszego  kraju, był niezbę­
dną koniecznością przy  dodatkow ych obrzędach i kazaniach  w 
kościele k a t o l i c k i m a  w ślad  zatem , „iż takow e tw ierdzenie 
nie zasługuje na  żadną  seryo ob ronę ."  Z apew ne m a słuszność 
jeżeli dowodzi, że ponieważ u kolonistów  N i e m c ó w  mówią 
kazan ia  po n i e m i e c k u ,  zatem  u  P o l a k ó w  powinni mówić 
po m o s k i e w s k u ,  gdyby zechciał naw et uważać Polaków za 
kolonistów , również mówi ogrom ne kłam stwo o ®/,„ nierozumie- 
łących  po polsku, bo gdyby choć mogli w ynaieść >/10 część 
tak ich , inaczejby nimi wojowali, nie m ówiąc o szlachcie, k tó ­
rych  liczba daleko prze  w ażniejsza a  mówiąca ty lko  po polsku 
dobrze, a po m oskiew sku albo słabo, albo praw ie nic.

W artyku le  z 8 s ie rpn ia  mówi Kijewlanin, iż „konieczność 
rozporządzenia rządowego, d la  spokoju r u s k i ć j  katolickiej 
owczarni, powinni przyznać wierni m oskiewscy m ieszkańcy 
w szelkich w yznań." Czy i to dla tego spokoju niem oskalów  
katolików , bo jeź li n ie ma Polaków  to któż p łaci ko n try b u - 
c y ę ?  i za co? za ję z y k ?  Kom u nie wolno kupow ać m a­
jątków ?

Mówi dalej, że ks. Borow ski zezwalał na odpraw ianie mszy 
w kap ilicach  w k tórych  było przedtćm  zabroniono. Zapewne 
otrzym ał pozwolenie, in aczśj rząd  um iał zabron ić  i karać za  
to , a  ty le  la t nic nie mówił. Dalej zarzu t, iż przez p rzeszka­
dzanie zaw ierania m ięszanych m ałżeństw , p rzeszk ad za ł zbliżę, 
niu z m oskiew skim i m ieszkańcam i, gdy dzieci z tak ich  m ał­
żeństw  m uszą  zostać praw osław nem i. M ybyśm y się wcale n ie
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gniew ali, gdyby  duchow ieństw o m oskiew skie  przeszkadzało  po­
dobnym  związkom . O skargach  ka to lick iego  duchow ieństw a 
n a  n iedow ierzanie jak ie  mu okazuje rząd  i tow arzystw o m o­
skiew skie, n ie wiemy nic w ogóle, a pojedyncze w ypadki od- 
stępców  byw ały  zawsze i niczego n ie  dow odzą, coby m iało łą ­
czność z ogółem.

Dalćj cytuje, iż C ar w ojcow skiśj pieczołowitości o swoich 
w ierno-poddanych, bez różnicy wyznań, najlaskaw iój zezw olił 
odbyw ać w kościołach  innych w yznań, kazan ia  i dopełn iające 
obrzędy  w języku wspólnym  dla nich m oskiew skim  (to je s t 
w łasnym ). J e s t  to b ron ien ie  ukazu  dosłowne. Zapom niał, czy 
z um ysłu  opuścił słow a: „ jeżeli tego  sobie parafianie życzyć 
b ęd ą .“ Dalćj pisze: że  w ładza adm in istracy jna  zostaw iła tak  
pasterzom  jak  i parafianom , to  j e s t  s a m y m  M o s k a l o m  
k a t o l i c k i e g o  w y z n a n i a ,  in icy a ty w ę, zupełnie praw nego, 
rozum nego, gwałtow nie niezbędnego, d la  sam ćj religii błogiego, 
„ ro zpo łączen ia“ k a to lick iego  kościoła w m oskiew czyznie. Nie 
m am y nic przeciw  tem u, niech M oskale swoje cerkie rozpola- 
c za ją , lecz niech nam  Polakom  d sd zą  spokój. Dalej dziw i się, 
iż łatw iej było Polakom ; (od k tó ry ch , ja k  sam  przyznaje, wy­
szła in icyatyw a uw olnienia włościan) zrzec się  tego  w iekam i 
uśw ięconego praw a, niż przyjąć do kościołów  język tego p ań ­
stwa, i tś j narodow ości, do k tó rś j z pochodzenia i z prawa n a ­
leży  k a t o l i c k a  ludność tu te jszych  gubernij, d la 9/io któryoł^ 
polski język albo zupełn ie  n iepo ję ty , albo m nićj n iż języ k  m o­
skiew ski. O tóż z teg o  w idać, że  m oskale woleliby się wyrzec 
języka, a  może i w iary, aby za trzym ać prawo niewolnictwa, i 
w łasności duszy chłopa. O w yprow adzeniu narodowości nie 
m a co mówić, a  o •/,„ niepojm ujących jęz y k a  polskiego wyżćj 
pow iedziano.

Że b iskup  nio ogłosił dziekanom  i proboszczom  tej łask i 
carsk ie j, to policya ledwie nie każdem u z osobna katolikow i 
ją  objaw iła, i w tern to , powiada, okazał się m onsignor B oro­
wski, zupełnie winnym  przed  swem sum ieniem  i p rzed  swoją 
ow czarnią. O m ówieniu kazań  po m ałorusku  przez ks. Borow­
skiego, i zezwoleniu księżom  na m ów ienie, nie wiemy nic, n a ­
leżało  w skazać, kiedy i gdzie. N akoniec  możem y zaśw iad­
czyć sum iennie, iż ks. Borowski w szelkiem i siłam i w yłączał 
po litykę z kościołów, zatem  logicznie postępując, ju ż  jeśli nie 
z innych powodów, nie pow inien był w prow adzaćipraktyki m os­
kiew skiej, i to  jedno  dostatecznie go jako  p as te rza  usp raw ie­
dliwia.

Jed y n a  i niczćm  n iedająca się usprawiedliw ić zbrodnia ks. 
Borow skiego zdaje się  być ta , że podług słów  Kiewlanina. o- 
byw atele  kato licy , gdy ks. Borowski ob jeżdżał dyecezyę , uw al­
niali i praw osław nych włościan na k ilk a  dn i od pańsczyzny, 
roznm ie się tych , k tó rzy  chcieli) d la  uczczenia uroczystego 
przyjazdu ka to lickiego arcypasterza.

ściągnięcia z w łaścicieli zaleg łości za to spóźnienie w wy­
pełnieniu ukazu wraz z urosłem i przez la t 28 procentami.

Sam rząd wszakże uznał, że nie podobna je s t bez­
w zględnie karać za winę administracyi, a zatem w łaści­
wie w łasną i chce poczynić pewne ułatwienia w w yp ła­
cie tej niesprawiedliwćj kontrybucyi; to jednak co uczy­
ni nie mniej jeszcze pozostanie uciążliwem  dla w łaścicie­
li, i tak projekt ściągnięcia za leg ło śc i ma się opierać na 
tem, że niektóre cerkwie uznane ukazem zesz łego  roku 
za zbyteczne tracą tem  samem prawo do za leg łośc i i ta ­
kowa w cale dochodzoną na właścicielach nie będzie. 
Z aległości dla cerkwi istniejąeych przed 2 marcem 1861  
r. to je s t  przed epoką usam owolnienia w łościan, ciążą  
całkow icie na w łaścicielach; zaległości dla parafij pó­
źniej utworzonych ciążyć mają porówno na w łościanach  
jak i na większćj w łasności. Prócz tego  w łościan ie w je ­
dnym i drugim razie są obow iązani do zrąbania i zw ie­
zienia budulcu z lasu i do pomocy przy budowaniu p a ­
rafialnych pom ieszkać. Z a leg łośc i p łacić  mają tylko obe­
cni w łaściciele, bez względu w jaki sposób doszli do 
w łasności, to je s t, czy w drodze sukcesyi, czy w drodze 
kupna. N a  ten ostatni punkt uderzają szczególn iej p i­
sma moskiewskie, stojąc w obronie posiadaczy m oskie­
wskich nowo przybyłych. Istotn ie pom ysł ściągania tak  
dawnych zaleg łości gdy zwyczajnie przedawnienie w R o- 
syi wynosi lat 10 gdy przez usam owolnienie w łościan  
dawni w łaściciele  utracili charakter patronów, a będąc 
sam i katolikami nie powinni być pociągani do ofiar na 
rzecz obcego im wyznania; przechodzi sferę zwykłych  
administracyjnych przepisów , i je s t  prostem prześlado­
waniem w łaścicieli polskich i katolicyzmu. U kaz, 
który tyle la t spoczyw ał i n igdy nie był w szed ł w ży­
cie, sam przez się utracił moc prawną i nie może być 
mowy o za leg łościach  ztąd wynikających. J e st to w ięc 
tylko chęć z jednćj strony uszczuplenia dochodów i m ie­
nia polskich w łaścicieli, z drugiój szerzenia propagandy  
prawosławnćj za p ieniądze w zięte od Polaków: charakter 
ten tem wybitniej się wykaże, gdy, jak się można spo 
dziewać, w łaściciele m oskiewscy, otrzymają jeśli nie uw ol­
nienie zupełne, to pewne u łatw ienia w sp łacie uciążli­
w ego podatku na parafie prawosławne.

Spis prenumeratorów na B ib lotek ę kaznodziejską:

XI.

—  C zytam y w Czasie:
U siłow ania  rządu m oskiew skiego do szerzenia pra­

w osław ia w polskich ,,zabranych“ prowincyach, były po­
wodem ukazu cara M ikołaja w r. 1842  w kładającego na 
w łaścicieli ów czesnych obowiązek dania pewnej ilości 
gruntu na rzecz parafii praw osław nych i zbudowania od­
pow iednich pom ieszkać. U kaz ten poszed ł w zapom nie­
nie i nawet pomimo odnow ienia go  w r. 1864  dotych­
czas nie w szed ł w życie. Teraz więc toczy się sprawa
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